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Wiedeń 8 listopada. 
(Deklaracja hr. Clary'ego. — Rsąd dawniejssy 
a raąd dzisiejssy. — Wesoła rola lewicy. — 
Stempel dsiennikarski. — Poucsająca historja. — 
Kolportaż.) 


Dzienniki niemieckie, i opozycyjne i pól- 
urzędowe pełne są, wobec onegdajszej deklaracji 
hr. Clary'ego, zachwytu i podziwu. Oczywiście, 
zachwyt nie odnosi się ani do retorycznej strony 
mowy hrabiego-ministra, ani też do bardzo re- 
Zzerwowego oświadczenia co do wniosku p. 
Kaisera i towarzyszy, jeno do rzeczywiście ja- 
snego zapewnienia, że rząd uważa kompetencję 
paragrafu 14-go za bardzo ograniczoną i że też 
po za tę kompetencję nie wyjdzie. 

Zupelnie szczerze wierzę temu zapewnieniu 
i przekonany jestem, że hr. Clary raczej ustąpi, 
aniżel by podjął się załatwienia na podstawie 
$ i4-go prowizorjum budżetowego, ustawy 
ugodowej itd. Nie chcę też posądzać hrabiego 
Clary'ego o to, jakoby wbrew swemu przeko- 
naniu złożył tę deklarację tylko ad capiandam 
benevolentiam lewicy, ale trudno nie widzieć 
w niej wyraźnej oto chęci oskarżenia dawniaj- 
szego rządu o nadużywanie tego paragrafu, 
co wobec będących jeszcze w zawieszeniu wnio- 
sków o oskarżenie byłych ministrów, co naj- 
mniej wydaje się nietaktownem... 

Dawniejszy gabinet wobec rozszalałej ob- 
strukcji, przez zastosowanie paragrafu 14, wy- 
ratował cały system konstytucyjny w Austrii, 
dzisiejszy urządza-sobie rzecz wygodniej i zapo- 
wiada z góry, że skoro tylko napotka trudno- 
ści, usunie się odważnie i pozostawi następcy 
trud ratowania sytuacji. W stosunkach austrja- 
ckich rząd goniący za popularaością, wiele nā- 
broić może złego... 

Wręcz zabawną rolę odegrała lewica. Prze- 
dewszystkiem postępowcy i ludowcy, uczyniwszy 
wniosek wręcz przeciwny wnioskowi Da- 
szyńskiego, głosowali jednak za nagłością tego 
przeciwnego wniosku, motywując to tem, żo 
ten wniosek — idzie jeszcze dalej! Kto zna 
różnicę zasadniczą pomiędzy obu wnioskami, 
śmiać się tylko może z takiej argumentacji. 
Jest to tak, jak gdyby jeden klub wniósł znie- 
sienie kary śmierci, a drugi zatrzymanie jej i 
gdyby ten drugi klub głosował za pierwszym 
wnioskiem, jako idącym jeszcze dalej. Dalej 
śmiesznie wygląda lewica, która każe usuwać 
z konstytucji paragraf, któremu zawdzięcza całe 
swoje chwilowe zwycięstwo. Gdyby bowiem nie 
istniał $ 14, wątpię bardzo, czy panowie Pergelt 
i Kaiser tak odważnie byliby stanęli do ob- 
strukcji. Liczyli oni właśnie na to, że konsty- 
tucja przy pomocy paragrafu 14 przetrwa bu- 
rzę, Oni zaś zyskają równocześnie popularną 
broń, oskarżając rząd o nadużywanie tego pa- 
ragrafu. 

Pierwotny wniosek Kaisera i towarzyszy, 
za którym oświadczyło się i głosowało także 
Koło polskie, byl najzupełniej logicznym. Skoro 
bowiem paragraf 14 „konstytucji tak szerokie 
miał w ostatnim cząsie zastosowanie, to rzecz 
prosta, żs warto zastanowić się nad jego istotą 
i brzmieniem. Mniejsza o to, że wniosek wspo- 
minał już z góry o ograniczeniu zastosowania 
tego paragrafu do wypadków rzeczywistego 

„Nothstanad*, bo wszak-że trudno o większy 
„Nothstand*. i przymus, jak ten, który wytwo- 
rzyła obstrukcja. 

Wreszcie po wielu latach walki doczekamy 
się zniesienia stempla dziennikarskiego. Komisja 
prasowa jednogłośnie powzięła już w tym kie- 
runku uchwałę, a poseł Sokołowski przygo- 
tował już dla izby referat. Z prawdziwą dumą 
podnieść możemy, że ta w swoim rodzaju do- 
raźna reforma powstała dzięki dobrej woli i 
inicjatywie kierownika ministerstwa skarbu dr. 
Kniazioluckiego, że komisji przewodniczył 
Polak hr. Dzieduszycki, a referat przedło- 
żyl znów Polak p. Sokołowski. A że nie 


chcemy niczyjej pominąć zasługi, podnosimy je- 
szcze, że obok p. Sokolowskiego o zniesienie 
stempla kolatał od dawna wytrwale p. Lewi- 
cki i że całe Kolo bez wyjątku zawsze tę spra- 
wę popierało. Warto to zanotować wobec pa- 
tentowanych „postępowców* niemieckich, któ- 
rzy chętnie przedstawiać lubią Koło polskie ja- 
ko wręcz wsteczne. Pomnę, że przed niewielu 
laty, z okazji obrad nad projektem nowej usta- 
wy karnej, zwołało tutejsze stowarzyszenie 
dziennikarskie ankietę co do postanowień, odna- 
szących się do prasy. Do ankiety obok dzienni- 
karzy, zaproszono także wybitnych posłów, a 
pomiędzy nimi pewnego członka Koła polskie- 
go, który dziś wybitne piastuje dygnitarstwo, a 
który w oczach kolegów niemieckich uchodził 
za strasznego reakcjonarjusza i jednego z naj- 
starszych przewódców „postępowej“ lewicy nie- 
mieckiej. 

I cóż się dzieje? Oto okrzyczany „reakcjo- 
narjusz* okazuje się bez porównania życzli- 
wszym dla prasy od „postępowca*, a okazuje 
się nietylko przy ankiecie, ale i w komisji, gdzie 
istotnie przeprowadza wszystkie zmiany, jakich 
domagali się reprezentanci prasy. Niemieccy 
dziennikarze nie mieli słów uznania dla niego, 
co Zresztą wcale nie przeszkądzało im przy naj- 
bliższej sposobności nazwać go znów „junkrem,* 

„zacofańcem* itd. 

Po zniesieniu stempla dziennikarskiego agi- 
tacja skoncentruje się zupelnie na kwestję kol- 
portażu. Co prawda rzecz to o wiele trudniej- 
sza. Stempel jest niczem  nieusprawiedliwio- 
nem, nadmiernem opodatkowaniem gazet, wzglę- 
dnie ich czytelników, kiedy kolportaż jest tylko 
utrudnieniem w sprzedaży i środkiem prohibi- 
tywnym o charakterze wysoce politycznym. Nie 
ulega wątpliwości, że przez kolportaż zyskałyby 
głównie pisma w tym czy owym kierunku skraj- 
ne, wszystkie więc stronnictwa, czy to zacho- 
wawcze czy umiarkowane, nie okazują sklon- 
ności do tej reformy. A jednak i ona prze- 
prowadzoną być musi i przeprowadzoną będzie, 
bo i te stronnictwa z czasem zrozumieć muszą, 
że państwo nie ma obowiązku bronienia ich 
przez specjalae ustawy i że jeśli się chcą bro- 
nić, to wyjść powinny na szerokie pole i nie 
chować się ZA piec poza przestarzałe, w żadnem 
państwie już nie istniejące ustawy. 


Antisemitom krakowskim 


pro mercoria! 
Lwów 9 listopada. 

Mamy niemiły obowiązek w tej chwili do 
spelnienia. Oto wierni zassdzie: amicus Plato, 
sed magis veritas, nie możemy się „wstrzymać, 
ażeby nie wypowiedzieć na tem miejscu kilku 
slów gorzkiej prawdy panom aranżerom i mow- 
com wczorajszego zgromadzenia Związku chrze- 
ścjańsko-spolecznego w Krakowie. Zgromadzenie 
to bowiem — zwołane pod pozerem potrze- 
by zaznaczenia oburzenia wyborców krako- 
wskich ma swych posłów, za podpisanie przez 
nich znanej „rytualnej“ interpelacji dra Byka — 
dzięki nietaktowi figur, głos tam zabierających, 
przybrało cechę niedorzacznej, a co najmniej 
wysoce niepolitycznej demonstracji przeciw Kolu 

polskiemu. Pomięszano groch z kapustą i ni 
w ni z owąd wyłoniła się tam kwestja gi- 
mnaz um cieszyńskiego, a wyłoniła się w sposób, 
który tylko szkodę przynieść może dobrej spra- 
wie tego zakładu. 

Z kompletną nieznajomością właściwego 
stanu rzeczy, ukuto tedy na tem zgromadzeniu 
broń przeciw Kolu i dwaj mowcy, z zapałem, 
istotnie godnym lepszej sprawy, oczywiście ku 
uciesze słuchaczy o bardzo wątpliwej kwalifika- 
cji... politycznej, przesadzali się formalnie w za- 
rzutach przeciw naszej reprezentacji w Wiedniu 

Jeżeli krytyka rozumna i rzeczowa 
działalności Koła nie tylko jest dozwoloną, ale 
nawet pożądaną i konieczną, to natomiast za- 
rzuty, oparte wyłącznie na frazeologji, a 
wygłaszane z patosem teatralnym dla pozyska- 


nia oklasków bardzo różnorodnego i w rze- 
czach politycznych zupełnie ciemnego audytor- 
jum, uważamy za akcję zdrożną, wystę- 
pną i dla kraju wysoceszkodliwą. Ten 
fakt, że to zgromadzenie urządzili przeci- 
wnicy żydów, bynajmniej nas w tym wy- 
padku nie rozczula, a co do istotnej wartości 
demonstracji tego rodzaju oczu naszych nie za- 
slania! Walczyć zawsze i wszędzie w sposób 
wytrwały i legalny z przewrotnością rasy semi- 
ckiej, bronić swe społeczeństwo przed szkodli- 
wymi dlań instynktami tej rasy, na to zgoda ! 
Ale pod hasłem antisemickiem, w interesie 
może tej lub owej ambitnej jednostki, — urzą- 
dzać krucjatę niegodną przeciw naszej delega- 
cji, bryzgać bezpodstawnymi zarzutami i w bez- 
myślny tłum wmawiać krzywdy, przez Koło 
krajowi wrzekomo wyrządzane, to jest 
robota nieuczciwa i niemądra, cale stronnictwo 
wysoce kompromitująca, a dla kraju i społe- 
czeństwa wysoce szkodliwa! Przeciw takiej 
robocie przewódców krakowskiego antisemity- 
zmu musimy, ze stanowiska najświętszych inte- 
resów naszego kraju i narodowości naszej, jak 
najkategoryczniejsze veto założyć. 


KORESPONDENUJE. 


Londyn 6 listopada. 


(Echa klęski. — Lady Dudley. — Składki na 

rodsiny po zabitych i rannych. -- Angielskie 

finanse. — Fisjognomja ulic. — Patrjotysm i 
moda). 

Wisdomość o klęsce pod Ladysmith odbiła się 
tu silnem i bolesnema echem ; inaczej przyjęły ją je- 
dmak afery inteligentne, a inaczej — ulica. Inteli- 
geneja angielska spodziewała się tej klęski, była ma 
nią przygotowana, bo wiedziała naprzćd, Że dwuna- 
stosysięczny korpus, który jeneral? Withe około La- 
dysmith zgromadził, nie będzie w stanie opierać się 
skutecznie dwa razy więkzej sile Boerów. Ludność 
ze afer niższych zapatruje się matomiast ma przegra- 
mą pod Ladysraith inaczej ; dla niej nie istnieją obli- 
czemia taktyczne, ani nie wystarcza madzieja, że gdy 
za tydzień 30 okrętów (płynących teraz ku afcykań- 
skim wybrzeżom) wysadzi na ląd nową, dwudziesto- 
tysięczną armję angielską, to zmieni się odrazu sy- 
tuacja na placu boju i szanse zwycięstwa Boerów 
spadną do zera... Ona wie tylko, że armja angielska 
poniosła ma razie klęskę wielką i ciężką, Że w nie- 
szezęsnej bitwie zginęło kilkuset żołnierzy, a dru- 
gie tyle zostało rannych; Żolmierze zaś ci, to ludzie 
z jej loms, bracia, mężewie, marzeczeni.. 

Z dnia na dzień zwiększa się też przed gma- 
chem ministerstwe wojny tłum ludzi, prsgmących 
dowiedzieć się coś »0 swoich“, Przed zieloną təbli- 
cą, na której wywieszają nazwiska zabitych, ran: 
nych, zaginionych i wziętych do miewoli, rozgrywają 
się nieraz wzruszające sceny... 

Wczoraj byłem Świadkiem, jak staruszek jakiś, 
mający syna w Afryce, starał się napróżno dotrzeć 
do tablicy. Bezwzględny i kotlujący tlum odpychał 
go za każdym razem, a on nie miał siły, aby się 
oprzeć naciskowi. Poezął wreszcie płakać, powtarza- 
jąc głośno : „Mój syo, mój syn, chcę wiedzieć, co 
się z nim dzieje!" Elegancka dama, która przyhyła 
własnie do ministerstwa własnym powozem, ulito- 
wała się nad starcem. Podeszła do niego, przedsta: 
wila się jako lady Dudley i zapytała o jego mazwi- 
sko i adres, obiecująco osobiście zasięgnąć o jego 
szynie wiadomości w ministerstwie i domieść mu w 
przeciągu godziny o rezultacie. Deirzym:la też przy- 
rzeezenia, ale niestety, wiadomość, jaką zaniesła, mie 
była wesola — sym owego staruszka zginą? pod 
La gamith. 

Mime przygnębienia, wywolanege klęską, patrjo- 
tyzna Anglików bynajmniej mie upadł. Składki ma 
rodziny po zabitych i rannych plycą obficie i hojnie ; 
mie naa imstytucji, ani przedsiębiorstwa, któreby się 
do powiększenia funduszu mie przyszymiło. Osoby 
prywatne również nie zostają w tyle. Posta Kipling 
zrezygnował ma rzec: tego fumduszu z efiarowanege 
mu przez redakcję Daily Mail honorarjum za 
wiersz patrjotyezmy, w kwocie 250 fumtów szterlim- 


gów, faksynaile zań tege poematu sprzedaje redakcja 
po jednym szylisegu za sztukę, również ma rzecz 
fumduszu. Oprócz tego, dyrekcje wstyctkich teatrów 
i wogóle przedsiębiorcy rozmaitych widowisk (nawet 
tingel taaglów) oddeją z dochodów swyeh pewiea 
procant ma eel wspomniany. Fuadusz dotychezen 
uzbiećamy przemosi już 100.000 fumtów. 

Mimo niezaprzeczonego bogactwa Anglji, utrzy- 
muje się tu uporczywie pogłoska, iż w kasach rzą- 
dowych — pieniędzy obecnie bardzo mało. Bank 
angielski miał nawet rozpocząć ukłlndy z Bankiem 
francuskim, celem omówienia warunków, na jskich 
Francja moglaby udzielić Bankowi angielskiemu po- 
Łyczki w wysokości 150—200  miljonów franków. 
Jeżeli pogloska ta opiera się ma fakcie, to obecnego 
finansowego polożenia Anglji nie możnaby nazwać 
wesołem, gdyż wątpić należy, czy Francja ` przyję- 
laby propozycję... Sprawa Fsszody nie zostałatan 
przecież już zupełmie zapomnianą! .. 

Od czasu rozpoczęrzia wojny, zmieniła się do 
pewnego stopnia fizjognomia ulic Londynu. Poraijając 
to, że ruch zwiększył się znacznie, czuć naokól pe- 
wną gorączkę, nie licującą z przysłowiową angielską 
flegma. W oknach wystawowych wszystkich sklepów 
oglądać też można rozmaite, jakikolwiek z toczącą 
się wojną związek rcające przedmioty. Tu widzi się 
karabiny Boerów, tam znovvu nowe mundury, lub 
„mieprzemakaslne* namioty angielskiej armji afcykań- 
skiej; w jednem oknie podziwiać możaa portret 
Chamberlaina i Cecyla Rhodesa, w innem fotografje 
Krigera i Jouberte, i t. d., bez końca. 

Zapał patrjotyczny, wywołany wojną, odbił się 
także na modzie, panie bowiem angielskie stroją się 
teraz z wielkiem upodobaniem w suknie, podohze kolo- 
rem, a nawet krojem do mandurów armji. Na ulicach 
można widzieć bardzo wiele pań w stanikach krzy- 
cząco czerwonych z czarnymi wyłogami, lub w sn- 
kniach barwy popielato bronzowej, jaką mają nowe 
uniformy wojsk afrykańskich. 

Naturalnie, że na losy dalszej kampanji damon- 
stracja tego rodzajn mie wplynie, ale bądź co bądź 
świadczy oma o nastroju i uspozobieniu tutejszego 
ogólu. N—r. 


Koleją do Zakopanego. 


(Wspomnienie z podróży). 


Od dwóch tygodni tor kelejowy lączy to gór: 
skie ustronie z siecią komunikacyjną całego kraju. 
Gdy dawniej, nawet w porze letniej, przydłuższa 
jazda w góralskiej budce, odbywana z Chahówki do 
Zakopanego, odstraszać była zwykła bardziej cier- 
piących, albo też pragnących wygody turystów, 
to dzić wsiadlszy do wagonu na dworcu lwowskim, 
po krótkim postoju w Krskowie, jedziemy w wy- 
godnym przedziale sż ma miejsce. Opuściwszy gród 
podwawelski, żegnamy w Bonarce z okien wagonu 
Wawel i Wisłę, lecz dopiero dojeżdżając do Ksiwarji 
zebrzydowskiej, czujemy świeższy powiew górski, lo- 
komotywa —  niepierwszej coprawda malodości — 
sapie astmatycznie pnąc się ku wyżygie, przyezem 
z pewną gracją zdaje się pochylać ku prawej, to 
znów na przemiany ku lewej stronie toru. Korzysta- 
jąc z powolnego biegu, pociągu przyglądamy się krę- 
tym wśród gajów drożynom, ozdobionym stacjami 
i kaplicami, wiodącym ku odpustowej świątyni, 
gdzie rokrocznie krocie tysięcy pobożnych szuka i 
znajduje ulgę w modlitwie gorącej, bo szezerej... 
Hen daleko, w górze, wśród lasów majsezeją gruzy 
lanckoreńskiego zaniku, gdyby znak widomy męstwa 
rycerzy Baru, którzy pod sztandarem Przeczystej Ma- 
rji bohaterski stawiali onór najezdniczym hufcom. 

Stajemy wreszcie w Stroniu, zkąd na złamanie 
karku ziatujemy w stronę doliny Skawy. Mijamy za- 
możną wieś Stryszów z pięknym pałacem i Skawce, 
by ma pół gudziny zatrzymać się w Suchej. Tu sta- 
cja obiadowa, a sluszność każe nam przyznać, ił nie 
pozostawia ona zbyt niemilych wspomnień n tych, 
którzy w owej jadlodajni szukali posiłku. dak na 
galicyjskie restauracje kolejowe, znaczy te już bardzo 
wiele... 

` Góralskie miasteczko Maków, Osielec z pięknym 
kościolem i z plebanią tuż przy gościńcu, mijamy 
szybko, by pod Jordanowem wpaść w lesiste paro- 


wy, jakimi tor kolejowy wspina się ku Chabówce. 
Z Jordanowem smutne łączy się wspomnienie z pa- 
miętnych dni lutowych czterdziestego szóstego roku. 
W tej miejscowości, według pierwotnego plenu spi- 
skowców, oczekiwać miał Teofil Wiśniowski wraz z 
cywiinymi czionkami rządu narodowego wybuchu 
powstania. Los zrządził ineczej, pognał go pod Na- 
rajów i oddał w ręce prześladowców... W Chabówce 
czeka już na nasze przyjęcie króciuehny pociąg, ze- 
stawiony z sędziwych, ale po wierzchu starannie od- 
lakierowanych wozów. Podróżni sadowią się jak mo- 
gą, narzekając co się wlezie, z powodu braku do- 
statecznej ilości przedziałów, przeznaczonych dla nie- 
palących ; konduktorowie, świeżo wyniesieni na ten 
urząd z hamowniczych towarowego posiągu, kręcą 
się nieporadnie, naczelnik stacji stara się przy- 
wrócić ład zapewnieniem o dobrych chęciach zarzą- 
du, ehorzy jęczą, dzieci piszczą i — jazda w dal- 
szą drogę | 

W wegonach gwarno. Omawiają się krytycznie 
a wyczerpująco zalety, orez wady poszczególnych za- 
kladów i will zakepańskich. Doświadczeni taternicy 
rozprawiają o wycieczkach najefektownisjszyeh w po- 
rze zimowej, o trudach i niebezpieczeństwach odby- 
tych ekspedycyj. Nowicjusze słuchają w pobeżnem 
milczeniu, gdy oto w okolicy Sieniawy wszyscy 
rzucają się do okien, gdyż w dali, na tle zachodzą- 
cego słońca wyrastają przed naszem okiem śnieżyste 
Tatry. Ostre ich komtury rysują się przepysznie w 
ostatnich blsgkach słonecznych, wywołując niekla- 
many zachwyt. Nie trzeba być artystą-malarzem, zdol- 
nym do określenia wszelkich odcieni barw i światła, 
lecz każdy, najbardziej sfilistrzały mieszczuch odeznć 
musi w tej chwili całą wielkość potężnego obrazu, 
jaki przyroda przed nim roztoczyła. 

Więc też obojętuie witamy bislejące w oddali 
domostwa Nowego Targu, tej stolicy Podhala, któca 
mimo licznych mieszkańców starozakonnych, a może 
też właśnie z tego powodu, uchodzi za gniazdo an- 
tisemityzmmu w tych stronach. Chwilowo więzi naszą 
uwagę wyniosia wieża kościelna w Szaflarach, wznie- 
siona z Ciosu. Pasmo gór tatrzańskich to się ukazu- 
je, to znów znika przed ciekawem spojrzeniem tw 
rysty i w końcu zajeżdłamy przed ebszermy peron 
kolejowy w Zakopanem. 

Nad dworcem, podobnie jak nad całą wsią — 
dotychczas Zakopane nie jest miasteczkiem — do- 
minuje ponury, ciemny Giewont, o szczycie poszczer- 
bionym, podpazary reglami, bujnie porosłemi szpil- 
kowym lassm. Tium górali różnego wieku, w jasnych 
i w brunatnych guńkach, w pantalomach białych, 
obcisłych, sznurkami wyszywanych, w kapelnszach 
grzybkowatego  ksztaltu, obwiedzionych przepaską 
muszelkową, ciśnie się ku wagonom, porywsjąc na- 
sze tobołki, zachwalając gospody i hotele, tudzież 
mioszksnia meblowane. Przed dworcem skupiły się 
charakterystyczne budki góralskie, zaprzężone w je- 
Wego konia. Pokryte białem, nierzadko dziurawem 
piótnem,| w tyle mieszczą w sobie kufry, nmiańki, 
kucharki, oraz inny inwentarz domowy, przywożony 
do Zakopanego, podczas gdy na dwóch siedzeniach, 
umieszczonych w przedniej części podłużnego wózka, 
cisną się, jek mogą, podróżni oraz chłopak, ndzją”j 
woźnicę. Funkcje automedonów spelaiają tu bowiem 
wyrostki, przeważnie niżej lat piętnastu liczący i 
wywiązują się z swego zadania niezgorzej od lwo- 
wskich fiakrów. Jadą po kawaleraku, a waszslkie 
naddatki ponad obowiązującą taryfę przyjmują z uj- 
mującą godnością. 

Zakopane na pierwszy rzut oka nie sprawia 
dodatniege wrażenis. Osada, rozrzucona na znacznej 
stosunkowo przestrzeni (wzdłuż przeszło na milę, 
wszerz na trzy ćwierci), zabudowana bez planu i bez 
zachowania jakichkolwiek przepisów policji ogniowej, 
przedstawia bezładne nmieeo zbiorowisko domostw 
drewnianych i pustych placów. Chodniki, a raezej 
ubite żwirem deptaki, wąskie i niezbyt Starannie 
utrzymane, nie mogą żadną miarę wystarczyć dla 
wielotysięcznej gromady gości, zjeżdżającaj latem do 
Zakopanego. Obecnie pusto tu jeszcze i glucho. 
Letnicy dawno już odjachali, a wobec ułatwionej 
komnnikacji kolejowej przyjazd zimowych gości Epo- 
dziewany dopiero w połowie listopada. Natomiest 
przed każdym niemal dworkiem i pensjonatem — a 
liczą ich tu na tuziny — o przeróżnych nazwach i 
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Gorzej jednak było, gdy do urządzenia mie- 
szkania dla Fifijki i wydatków na jej utrzyma- 
nie zapotrzebowalem większej sumy. Staroży- 
tności już więcej brać nie chciałem, bo nie wie- 
działem co z niemi robić, a zresztą mnie szlo 
głównie teraz o gotówkę. Gotówki jednak ów 
pan dać nie chcial, chyba na drugi jeszcze 
podpis. 

Dyzio gotów był od razu wyświadczyć mi 
tę koleżeńską przysługę, tylko, że jego podpis 
nie przedstawiał dla tego pana żadnej wartości. 
Na innych moich znajomych także godzić się 
nie chciał i po wielu konferencjach, jakie z nim 
mialena w tym względzie, oświadczył mi osta- 
tecznie, że tylko wtedy da pieniądze, jeżeli mój 
ojciec poręczy weksel swoim podpisem. 

Takiego warunku żadną miarą przyjąć nie 
mogłem, bo wiedziałem z góry, że ojciec ni- 
gdyby się na to nie zgodził. Był to bardzo do- 
bry człowiek, ale na punkcie wydawania pie- 
niędzy niesłychanie oszczędny i skrupuiatny. 
Wyobrażam sobie, jakieby otworzył oczy z prze- 
rażenia, gdyby się dowiedział, że jego synalek 
w przeciągu kilku miesięcy wydał tak ogromną 
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sumę i na co? a | sumę i na co? Trzebaby bylo tlómaczyć się, | mego przekonania, że będąc jeszcze w domu, było tlómaczyć się, 
usprawiedliwiać, klamać. Nie, nie, za nit w 
świecie ! 

Do matki także nie moglem udawać się o 
pong: Poczciwe matczysko odchorowaloby to 

z pewneścią, gdyby się dowiedziało o wysokości 
moich długów, ona, która sobie Żałowala na 
sprawienie nowej sukni, dla której kilkadziesiąt 
reńskich stanowiły już ogromną sumę. Nie 
mialem <dwagi przerażać jej odkryciem mego 
położenia. 

A tu pieniędzy potrzeba było na gwalt, bo 
wydatki Zwiększały się z każdym dniem, odkąd 
stałem się rzeczywistym, jedynym opiekunem 
Fifijki. Byla w tem moja ambicja, żeby jsi na 
niczem nie zbywało, żeby miała najpięknieisze 
stroje, największe wygody, a tu nie było na to, 
od kupców, od modniarek, od jubilera przycho- 
dziły rachunki, których nie miałem czem płacić. 

Bylem więc w rozpaczy. 

Dopiero Dyziek, genjalny Dyziek wynalazł 
na to skuteczną radę. Wytlómaczył mi, że tu 
nie idzie przecież o to, aby ojciec sam konie- 
cznie podpisywał własnoręcznie weksel, że wy- 
starczy zupelnie, jeżeli ja go wyręczę w tym 
względzie, be antykwarjusz nie będzie docho- 
dził ściśle wiarogodności podpisu. Dowiódł mi 
bardzo logicznie, że wcześniej czy później za- 
wsze majątek rodziców przypadnie w połowie 
na mnie, w połowie na siostrę, że więc z tej 
mojej połowy będę mógł spłacić moje długi, 
podpisując zatem na razie nazwisko ojca, nie 
popełniam Żżadnago nadużycia, nie krzywdzę 
nikogo. 

Dowodzenie takie tem bardziej trafiło do 


mego przekonania, że będąc jeszcze w domu, 
nieraz z poleceaia ojca podoisy wałem |jgo, czy to 
na kwitkach, posylanych do miasta po spra- 
wunki, czy na pocztowych przekazach lub dv- 
kumentach, które przynoszona z sądu. Tak by- 
lem przyzwyczajony do tego i tak wprawiłam 
się w naśladowaniu pisma ojcowskiego, że on 
sam nieraz nie mógł odróżnić mojego podpisu 
od swojego. Podpis więc nie sprawiał mi ża- 
dnych trudności i nie budzil „żadnych skrupu- 
łów we mnie, a wybawiał mnie z kłopotliwego 
położenia, bo teraz dopiero moglem odetchnąć 
swobodnie, jakby mi ciężar wielki spadl z ser- 
ca, mając przed sobą kilka miesięcy „zahezpie- 
czonych tą nową pożyczką, z której i Dyziowi 
za dobrą radę parę set reńskich się dostało. 
Ale zaledwie parę tygodni używałem ta- 
kiego niezcaąconego niczem szczęścia, bo naraz 
jednego dnia, kiedy się najmniej tego spodzie- 
wałem, zjawił się w Krakowie ojciec. Bylem wla- 
śnie u Ffijki na kolacyjce, którą urządzilem 
z okazji jej urodzin i na którą zaprosiłem także 
Adasia i jego rodziców, kiedy mi mój slużący 
przyniósł tę wiadomość. Spadla na mnie ona 
jak piorun z jasnego nieba i do tego tak nie 
w porę, bo naturalnie musiałem zostawić we- 
solą kampanijkę i pospieszyć na powitanie ojca, 
czekającego w mojem mieszkaniu, niepokojony 
najrozmaitszemi przypuszczeniami, co mogło 
hyć powodem tak naglego przyjazdu jego. Na 
złodzieju czapka gore, więc naprzód przyszłe 
mi na myśl, czy przypadkiem ów lichwiacz, 
chcąc się przekonać o autentyczności podpisu, 
nie zawiadomił ojca o pożyczce, a potem, czy 
ciotka przypadkiem nie pisala coś do rodziców 


o mnis i o Fifi;ce, bo kiedy ją cstaini raz wi- 
dziełem na wyścigach, na których po raz pier- 
wszy pokazałem się z moją najdroższą publi- 
cznie, pod rężę, rzuciła mi z trybainy, gdzie 


į siedziala w towarzystwie kilku znajomych pa- 


nó, takie zlowrogie spojrzenie, że mogłem się 
po niem czegoś najgorszego spadziewsć. 

Mialem tak zsjętą głowę temi najrozma- 
itszemi przypuszczeaiami, że kiedy wszedłem 
do mieszkania i zobaczyłem ojca, zamiast się 
ucieszyć i powitać go, zbladłem, zmięszałem się 
i pierwsze słowa, jakie przemówilem, byly: 

— Al ojciec, cóż ojca tu wprowadza? 

— Dowiesz się później, będzie jeszcze czas 
na to, aie przedewszystziem przywitajże się 
z ojcem, bać to przecie kawał czasu, jakieśmy 
się nie widzieli. 

I idąc ku mnie z rozwartemi ramionami, 
przytulili mnie serdecznie do siebie i musnął 
po twarzy swojami sumiastemi wąsami, mówiąc: 

— Jak się masz chłopcze. Pokxżł-ns się, 
niech ci się przypatrzę. O! pomizern'ał kawaler 
i przybiadł -— mówił dalej, wsatru.ąc się we 
mnie swojemi paczciwenai, jasnobłękitn»mi oczami, 
których łagodnego spojrzenia, nawet gęste i na- 
strzępione brwi zaostrzyć nie zdołały. — Mę- 
czysz się pewnie zbytecznie nauką. ślęczysz pe 
nocach nad tem książkami. Ta źle, bo egza- 
min ci przecie nie ucieknie, kilka miesięcy wcze- 
śniej, czy później, wszystko jedno, śpieszyć się 
nie potrzebujesz, a zdrowia azkoda, bo in cor- 
pore sano mens sana, a ty biedaku wymizernia- 
leś się nad temi naukami, Że żal patrzeć... 

Spuścilem eczy na te słowa; nie miałem 
odwagi, a raczej bezczelności patrzeć ojcu pro- 


sto w twarz i palilem się ze wstydu, słuchając, 
jak chwali] moją piłrość i pracowitość. Bo, 
kiedy się już o tem zgadaio, muszę się państwu 
przyznać, że od czasu, jak się zapisałam na 
uniwersytet, ua wiem czy trzy albo cztery razy 
byłem na wykladach. B: kiedy, skoro jour- 
ficsy u cioci dawniej, a teraz «najomość z Fi- 
fijką i polączone z tem czynności i obowiązki 
tak mi czas zajmowały, że nie starczyło go 
wcale na zajmowanie się nudnemi studjami 
prawniczemi. 

Tyle tylko zrobiłem dla zadokumentowania 
swojej lączności z uniwersytetem, że się zma- 
trykulowalem i zarazem zapisalem się do „Ja- 
giellonji* klubu, do którego należała najprzy- 
zwoitsza młodzież uniwersytetu i nosiła rodzaj 
orderu, odróżniającega ją od reszty. Po za tem 
nic nie wiedziałem ani o uniwersytecie, ani 
o wykładach. 

Raz tylko w czasie postu miałem wyjątkewo 
szczerą intencję sluchania przez jakiś czas pro- 
cedury cywilnsj, ponieważ wykłady odbywały 
się w rannych godzinach, kiedy miałem najwię- 
cej wolnego czasu, ale widocznie już nie bylo 
przezoaczenia i mialem „pech* pod tym wzglę- 
dem, bo profesor tego przedmiotu wyjechal 
jako posel do rady państwa na parę miesięcy. 
Mimo więc najlepszych chęci nie moglem ko- 
rzystać z wyzladów ani ja, ani koledzy moi. 
A ponieważ jeszcze i drugi profesor zostal 
w tym czasie wybrany także na posła do rady 
państwa i do sejmu, więc większa część uczniów 
miała częste wakacje z tego powodu i mogła 
zajmować się czem innem. 
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cenach, bieleją kartki z oznajmieniem o umeblowa- 
nych pokojach do najęcia, z wiktem lub bez wiktu. 
Przeważna część mieszkańców stalych Zakopanego 
żyje z przyjezdnych, którzy nie zawsze i nie zewsząd 
wywożą przyjemne pobytu wspomnienie... Plagą tu- 
tejszych domostw drewnianych są myszy, rozmaitej 
maści i wielkości, kryjące się dniem pod podłogą, 
lub w innych szczelinach, a nocą wyprawiające sza- 
lone harce ku ogromnemu przerażeniu wielkomiej- 
skich gości, budzących się ze snu z podobnem uezu- 
ciem, jakie bylo udziałem nieboszczyka Popiela, po 
znanej bibee s stryjaszkami... 

Nocne alarmy wynagradza nam znakomicie prze- 
śliczna pogoda. W południe termometr wskazuje kil- 
kanaście stopni ciepla, więe kto żyw, a silay w no- 
gach, wyrusza na dalsze i bliższe wycieczki w góry. 
Zostają na miejseu tylko starzy maruderzy i biedacy, 
którzy otuleni w cieple koce i pledy „werandują" — 
(mówiąc stylem zakopańskim) — t. j.: wygrzewają 
się na balkonach do słońca zwróconych. Sądzą, że 
w tea sposób edzyskają stracone zdrowie. 

Dobrze, że ei skazańcy nie widzą Bożej roli, 
rozciągającej się tuż za starym kościołem przy koście- 
liskiej drodze. Byłem tam w dniu „Zaduszek”, sru- 
kające grobu dawnego towarzysza pracy, dobrze za- 
slużonego około wydawnictwa Dsiennika. Niestety 
wśród lasu krzyżów i mnóstwa bezimienaych mogił, 
nie zdołałem odszukać miejsea wiecznego spoczynku 
poczciwego Stanisława Drewniewskiego, dlugoletniego 
metrampaża Ds. P... Po pracy twardej, po ły- 
ciu miszasłanem różami, ziemia-rodzicielka utuliła go 
do sau wśród szumu halmych wiatrów i szmeru 
strumienia, podmywającego ementarne stoki. Tam 
spokój prawdziwy... ; 
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Djarjusz lwowski. 

Piątek 10 listopad». 

Teatr hr. Skarbka:  „Joannes*, 
miczne. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


dzieło sce- 


Kalendarz. Piątek (10): Andrzeja z Awel. — 
Wschód alońca © godzinie 7 minut 7, zaehód 
o godzimie 4 miant 21. 

t Ks. Zygmunt Odelglewicz, kanonik hono- 
rowy kspituły lwowskiej, proboszcz parafji św. Mi- 
kołaja, prezes Tow. im. św. Józefa z Arymatei itd., 
zmarł dzisiejszej nocy o godzinie 1 w zędziwym 
już wieku. 

Znakomity swego czasu kaznodzieja, kapłan o 
rozległej wiedzy i poglądach postępowych, ś. p. ks. 
O. zażywał w naszera mieście, w którem spędził 
kilkadziesiąt ostatnich lat swego życia, powszechnego 
szacusku i sympatji. R. i. p. 

Posledzonie rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek, dnia 9 bm., o godzinie 6 wieczorem 
w wielkiej sali ratuszewej. 

Pojednany z Boglem... W uzupełnieniu wczo- 
rajszego nekrologu o śp. Antonim Mańkowskim, do- 
dać należy, że tenże czując zbliżający się koniec 
swego życia, w ubiegłą niedzielę wyspowiadał się 
przykładnie przed kapłanem parafji św. Anny i przy: 
jal Św. Sakramenta. Dla czego iego pięknego faktu 
nie nwidoczniono na karcie żałobnej, nie wiemy. 
W każdym razie nieboszczyk jest nowym dowodem 
prawdy, że dobry Polak, który kiedyś był gotów 
przelać krew za Ojczyznę, nie może — mimo wszel- 
kich socjalistycznych teoryj — nie być dobrym ka- 
tolikiem. W Mańkowskim zszedł do grobu przeci- 
wnik, którego musi się dla dobrej jego wiary sza- 
nować i cenić. Pokój jego popiołom ! 

Okradzsnie wozu pocztowego we Lwowie. 
Każdy dzień przynosi nowe szczegóły do śledztwa w 
tej sprawie. Wczoraj znaleziono w magazynie kola- 
jowym przy ul. Dojazdowej, gdzie się nadaje frachty, 
przeszło 30 kwitów urzędów telegraficznych z Ja- 
gielnicy i Chorośnicy, które bezwątpienia miały slu- 
żyć jako alegata do jakiegoś rachunku, a zachodzi 
podejrzenie, że te kwity znajdowały się w jednym 
z listów rekomendowanych, zagubionych wśród kra- 
dzieży. Podejrzenie to umacnia fakt, że przy napa- 
dzie na wóz zaginęły również listy rekoraendowane 
z ruty Czerniowce-Lwów, na której właśnie znajdu- 
ją się Jagielnica i Chorośnica. 

Wczorajszego dnia aresztowano również w zwią- 
zku z okradzeniem wozu kilka osób, a mianowicie 
dozorcę kamienicy przy ul. Sapiehy l. 31, Kuśnierza 
i dwóch „gazowników” (lampiarzy). Dozorca Kuśnierz, 
dobry znajomy aresztowanych onegdaj Steciów, zwró- 
cil na siebie uwagę tem, że nagle przyszedł do pie- 
między, za które kupił sobie palto i zegarek. W prze 
słuchiwamiu twierdzii Kuśnierz, łe palto kupił na 
raty, płacąc na razie tylko jednego guldena, że zaś 
zegarek dostał od kuma. Tymczasem obydwa te ze- 
znania okazały się falszywemi, stwierdzono, Że za- 
równo palto, jak i zegarek sam sobie kupil, płacąc 
całą należytość gotówką. O ile się zdaje, to dotych- 
czas aresztowani szą tylko podrzędnymi pomocnikami 
głównego lub głównych sprawców kradzieży. 

Śledztwo w sprawie kradzieży w lwowsk. 
magistracie prowadzone nietylko energicznie, ale i 
rozwsżnie przez kom. Łysakowskiego, jeszcze nie 
zostało ukończonem. O ile sądzić można z dot:chcza- 
sowego wyniku dochodzeń, jest policja na dobrym 
tropie. 

Samobójstwo. Na jednem z drzew około po- 
mnika Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, powiesił się 
wczoraj niejaki Szymon Pelz, znany na bruku lwo- 
wskim żebrak. P. targnąl się na swoje życie pra- 
wdopodobnie w stanie podniecenia alkoholicznago. 

Około 6000 zł. sprzeniewierzył na szkodę 
pani Rapaty Mendrochowicz, właścicielki składu wód 
mineralnych w Rynku l. 44, kierownik i kasjer tej 
firmy Leon Gross. Sprzeniewierzenia popełniał w ten 
sposób, że od odbierców ściągał pieniądze za to- 
war, a natomiast wobec właścicielki twierdził, iż 
dłużnicy zalegają z wpłatami. Sprzeniewierzenie wy- 
szlo na jaw przy niespodziewanie zarządzonem azkon- 
trum kasy. Pieniędzy skradzionych używał defrau- 
dant sa hulanki. Za Grossem, który zbiegł. podobno 
do Ameryki, rozpisano listy gończe. 

Kradzież. Hr.  Stadnickiemu sekretarzowi 
w prezydjum lwow. namiestnictwa, skradziono wczo- 
raj z pomieszkania: 103 zl., oraz złoty zegarek i 
lańcuszek. Sprawca jak dotąd jeszcze nie wykryty. 

W sprawie wielickiej Kasy oszczęda. otrzy- 
mał „Csas* krakowski następujący komunikat: Po- 
wolując się na poprzednie oświadczenie w sprawie 
powiatowej Kasy oszczędności w Wieliczce, oznajmia 
się, że na żądanie podpisanych, komisarza rządowego 
i prezesa rady powiatowej, zarządzonem zostało tak 
przez namiestnictwo, jako też przez wydział krajowy, 
zbadanie stanu majątkowego powiatowej Kasy oszcz., 
w czem bierze udzial radca rachunkowy namiestni- 


ctwa p. Antoni Salik, oraz delegaci Banku krajowe- 
go pp, Mieczysław Sędzimir i Józef Strzyżowski. 

Wobec ingerencji wladz krajowych, nie wdaje- 
my się w dalsze sprostowania mylnych, przez dzien- 
ki szerzonych wieści. Przeprowadzona przez powo- 
łane do tego czynniki ścisła rewizja, daje gwarancję 
zupełnego wyświecenia sprawy i ewentualnego po- 
ciągnięcia do odpowiedzialności winnych. 

` Zarazem podajemy do wiadomości, łe do dy- 
rekeji powołani zostali tymczasowo przez wydział pp : 
dr. Gwido Friedberg, adwokat. di. Pawel Stonawski, 
właściciel dóbr, Karol Gabrjelski, kupiec i naczelnik 
gminy Grabówki, Józef Freja. 

Buchalter Włodzimierz Kompit zostal w urzę- 
dowaniu zawieszonym, a rachunkowość prowadzić 
będzie na razie urzędnik Banku krajowego, p. Wia- 
dysław Brodacki. Nadmieniamy przytem, że Kesa 
przyjmuje wkładki na 5 prc., oraz wypłaca takowe 
w terminach statutem określonych, a tak za bezpie- 
czeństwo wkładek, jako też ich oprocentowanie gwa- 
rantuje powiat, — Prezes rady powiatowej, jako 
prezes wydziału pow. kasy oszczędności Karol Czecz ; 
starosta jako komisarz rządowy Bolesław Ńaeczer- 
biński. 


t Ks. Marcin Mednlański, gorliwy pracownik 
słowacki na niwie ludo ej, zasłużony pisarz ludowy, 
zmarł w 60 r. życia w Trenczyńskim Izdebniku. 

Sprowadzenie zwłok Chopina do kraju. W 
sprawie tej tak sympatycznej sercu Polaka zwołuje 
specjalny komitet publiczne zebranie ma dzień 11 
listopada br. o godz. */47 wieczorem do wielkiej 
sali ratuszowej. Na zebraniu tem ustępujący komitet 
złoży sprawozdanie ze swej dotychczasowej dzialalno- 
ści, poczera wybierze się nowe prezydjum i nowych 
członków komitetu i postawi cały szereg wniosków. 

Komitet uprasza wszystkich interesujących się 
sprawą sprowadzenia zwłok Chopina, którzy z jakie- 
gokolwiekbądź powodu zaproszenia nie otrzymali, o 
łaskawe przybycic na zebranie, gdzie przy wejściu 
zaproszenia otrzymają. 

Lwowskie „Tow. łyżwiarskie: zapowiada 
awe doroczne walne zgromadzenie członków na piş- 
tek dnia 10 bm. c godzinie 5 wieczorem w lokal- 
nościach towarzystwa na „Stawach panieńskich“. 
Gdyby się nie zebrał odpowiedni komplet członków, 
zgromadzenie odbędzie się w poniedziałek 20 bm. 
również o 5 w. i to już przy każdym komplecie. 
Rozesłane członkom towarzyst. sprawozdanie za rok 
1898/1899 wykazuje średni tylko rozwój tego tow., 
które w tym roku będzie obchodzić 30-letni jubileusz 
swego istnienia. Winną tu była niefortunna zima. 
Rozchody wyn*sily w tym roku 23.341 zl. 51 ct., 
a dochód 27.200 zł. 

„Prawdziwe* dywany perskie. We Lwowie 
w ostatnich czasach pojawiła się naraz ogromna 
masa „prawdziwych* dywanów perskich. Słowo 
„prawdziwych* dajemy w cudzysłowie, a te z tego 
powodu, że znaczna większość tych świeżo importo- 
wanych dywanów nigdy Persji nie oglądała. Że to 
jest prawdą, co mówimy, dość powiedzieć, że „pra- 
wdziwe* te dywany importują tu do nas żydzi. W 
ostatnim roku zalała miasto nasze prawdziwa powódź 
ajentów, roznosząccych owe dywany po domach. 
Uprzykrzone te istoty z prawdziwem natręctwem 
wdzierają się do wnętrza mieszkań, ofiarując towar 
i wciskając go każdemu do ręki, czy kto chce, czy 
nie chce. Po większej części olśniewają miniaturo- 
wością ceny wobec „perskości* zachwalanego towa- 
ru. Opowiadano nam autentyczny fakt, gdzie taki 
ajent sprzedał dywan, za który zacenił 800 zl., 
wreszcie po „długich targach* oddał za 130 zł. Na 
dobitek nabywca jeszcze potem przekonał się, że 
towar kupiony przedstawi! zaledwie wartość 50 zł. 
Mały ten, ale charakterystyczny przykład, powinien 
wszystkich przekonać, iż przed tego rodzaju ajentami 
i „reisenderami* powinni drzwi skrzętnie zamykać. 
Swoją drogą magistrat nasz móglby nie tak hojnie 
rozdawać koncesje takim „reisenderom*, którzy tylko 
okpiwają dobroduszną publiczność i czynią w tem 
sposób nierzetelną konkurencję sklepom chrzeńcjań- 
skim, które sprzedając tewar trwały i debry, muszą 
jeszcze wysokie opłacać czynsze za lokal. 

Wybory. Komitet miejscowy w Tarnopolu za- 
prasza kandydatów, ubiegających się o mandat po- 
selski do sejmu z m. Tarnopola na zgromadzenie 
wyborcze na dzień 16 bm.; kandydstów zaś, ubiega- 
jących o mandat poselski do rady państwa na dzień 
23 bm., każdym razem o godz. 5 po południu. 

Kandydatury swe do godności posła rady pań- 
stwa w miejsce śo. Rittnera zgłosili dr. Stanisław 
Mandl, prof. dr. Ćwikliński — z Rusinów proboszcz 
brzełański ks. Korduba. 

Wieczorek szopenowski w Blałej. Czytelnia 
polska w Białej urządza w sobotę, dnia 11 listo- 
pada rb. na cześć Frydaryka Chopina wieczorek. 
Na program, bardzo zajmujący, złożą się utwory 
Chopina, Smetany, Moniuszki, Liszta i Bastlera. — 
Na wieczcrku wygłoszony będzie także odczyt o 
Ghopinie. 

30-letni jubileusz „Gwlazdy* w Przemyślu 
obchodzić będzie to stow. rękodzielników w nie- 
dzielę 12 bm. w swoim lokalu. Program uroczysto- 
ści jest następująsy: O godzinie 7 rana pobudka, 
potem uroczyste nabożeństwo o godz. 10 rano w ka- 
tedrze, dalej o godz. 12/4 pdświęcenie budynku 
przez ks. biskupa, następnie o godz. 2 przyjęcie 
zaproszonych gości i delegatów, wreszcie o godz. 7 
wieczorem uroczysty witczór i wspólna wieczornica. 
Obrady delegatów odbędą się w poniedziałek 13 bm. 
o godzinie 10 rano. 

Obrazy religji dopuścił się onegdaj w Prze- 
myślu Edward Louis czeladnik kominiarski, który 
wobec swych towarzyszy i kolegów wywoływał spro 
sne i bluźniercze słowa przeciw Bogu. Louisa za ta- 
kie wystąpienie pociągnięto sądownie do odpowie- 
dz slności. Przejęty zasadami socjalistycznemi twiet- 
dzi, iż niema Boga na świecie. Widać, że złe ziarno 
rzucone łatwo się przyjmuje. 

Utoręła w Sanie, jak donoszą z Przemyśla, 
Anastazja Inglot, właścicielka realności na Kmieciach 
i matka pięciorga dzieci. Zbierała bowiem chróst 
nad brzegiem wody, a cierpiąć na padaczkę zasunęła 
się z brzegu. 

Zniesienie nauki Języka pelsklego. W gimna- 
zjum chelmskiem (w Prusach zachodnieh) zniesiono 
zapiowadzoną w niem przed kilkoma laty w sposób 
mi'obowiązujący (fakultatywną) naukę języka polskie- 
go we wszystkich kl:sach niższych, włącznie z tertią, 
Takież rezporządzenie rządowe zastosowane ma być 
do innych takża gimnazjów w Prusach zachodajch. 

Bojkot żandarmerji na Morawach. Z wielu 
czeskich i morawskich gwuin donoszą, iż i tnieje tam 
silne postanowienie bojkotowania żandarmerji mo- 
rawskiej za jej zachowanie się w miejscowościach 
Wsetin, Holleszów itd. W wielu gminach powy- 
mawiano żandarmom pomieszkania, a kupcy i wla- 
ściciele avsteryj postenowil: sobie nic nie sprzeda- 
wać tamtejszym żandurmom. Ciekawa jest rzecz, co 
pocznie rząd z podobnym fantem.  Najprawdopodo- 


bniej, jeżeli mieszkańcy wytrwają w zamiarach swo- 
ich, będzie rząd zmuszony wybudować dla tamtej- 
szej żandarmerji k' szary. 

Strojk tramwajów w Medjolanie. Urzędni- 
cy i funkcjonarjusie tramwajów medjolańskich, na- 
leżących do „Towarzystwa Edisona“ postanowili w 
nocy z dnia 1 na 2 bm. urządzić ogólne bęzrobo- 
cie. Powód bezrobocia był ten, iż dyrekcja nie chcia- 
ła oddalić jednego z nielubianych powszechnia in- 
spoktorów, który gburowatem i nieludzkiem swem 
obchodzeniem się z pedwładnymi wywołał powsze- 
chne niezadowolenie. Ruch tramwajów w Medjola- 
mie był też przez caly ubiegly czwartek zastanowio- 
ny. Publiczność sarka ogromnie na podobny stan 
rzeczy, który się na jej nogach odbija. 

Angielscy worbownicy w Hamburgu. Z Ham- 
burgu i Altony donoszą, iż krążą tam angielscy wer- 
bownicy, którzy starają się o pozyskanie oddziału 
płatnych najemników na wojnę treswaalską. W jak 
niezręczny sposób ów werbunek odbywa się, świad- 
czy mały, ale eharakterystyczny wypadek. Oto jakiś 
rozaniaowany werbownik przyczepił się do barczy- 
stego fiakra, namawiając go wszelkimi sposobami do 
zaciągnięcia się w szeregi angielskie. Obiecywał mu 
za to bardzo znaczny żołd, a co najważniejsza, od 
razu na początek stopień podoficerski. Fiakier ham- 
burski nie chciał się w żaden sposób dać nskłonić 
kuszących obietniecom. W końcn, kiedy już w żaden 
sposób nie mógł się pozbyć angielskiego werbownika, 
krzyknął na stójkowego, by napastnika aresztował. 
Ten, nie czekając tak smutnego epilogu swych s ów, 
znikł w tej samej chwili, jak kamfora. 

Zarazki dżumy. Dla oddalenia od ludności nie- 
bezpieczeństwa zarażenia przy hodowli zarazków dłu- 
my w laboratorjach w celach maukowych, książę 
Oldenburski w charakterzo przewodniczącego komisji 
przeciwdżumowej wydał rozporządzenie, by wszelkie 
prace przy dokonywaniu podobnych doświadczeń 
skupione zostały wylącznie w m. Kronsztadzie w 
specjalnie przygotowanych pomieszczeniach w forcie 
„cesarza Aleksandra 1“, 
przedstawiającym wszelkie możliwe warunki bezpie- 
czeństwa przy tego rodzaju robotach. Wobec tego, 
jek donosi Warss. Dn, jenerał-gubernator war- 
szawski polecił, żeby w Warszawie niezwłocznie za- 
przestano doświadczeń z bakcylami dżumy w tych 
laboratorjach, które zajmowały się hodowlą tych za- 
razków i żeby Ba przyszłość wszelkie doświadczenia 
w tym rodzaju były bezwarunkowo wzbronione za- 
równo osobom pojedyńczym, jak i wszystkim bez 
wyjątku instytucjom. 


= SZ NTA 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pr me- 
ratorowie Dstennika Polskiego po cenie znitvuej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 
piątek „Joannes*, dzieło sceniczne; w sobotę o godzinie 
poł do 4 popołudniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
Otello“, tragedja w 6 aktach, Szekspira, z p. Knake- 
Zawadzkim w roli tytułowej; w sobotę wieczorem o godz. 
pół do 8, „Noc w Wenecji*, opera komiczna w 3 aktach 
Jana Straussa; w niedzielę o godzinie pół do 4 popo- 
łudniu, „Mąż i żona”, komedja w 3 aktach, Al. hr. Fre- 
dry ojca, zakończy „Diużba*, komedja w 3 aktach M. 
Bałuckiego; w niedzielę wieczorem o godzinie pół do 8, 
„Gejsza*, opera komiczna w 3 aktach, Sidneja Jonesa. 

„ Dozwolone w Auetrjl losy wielkiej loterji dobro- 
czynnej na dochód budapeszteń+kiego Stowarzyszenia po- 
liklinicznego, grają przez 6 ciągnień, także główne wy- 
grane o 100.000, 20.000 kcron i t. d, bez dopłaty; 
kosztuje tylka 1 koronę, a pierwsze ciągnienie odbędzie 
się 4 stycznia 19 0. Losy te zalecają się. 

* Blure lwowskiego Towarzystwa właścicieli realno- 
ści przeniesione zostało z ulicy Teatralnej 1. 16 i znaj- 
duje się obecnie przy ulicy Kopernika l. 9. Otwarte jest 
dla czlonków codziennie od godziny 5 —7 wieczoram. 

* Zebranie mlesięczne Towarzystwa historycznego 
odbędz:e się w sobotę dnia 11 lisiopada b. r. o go- 
dzinie 6 wieczorem na uniwersytecie. Na porządku 
dziennym: Radca-dr. Bronisław Łoziński: Gołucho- 
wski contra Hammerstein. 

* Z „Gwiazdy*. Wieczorek z tańcami na wielkiej sali 
odbędzie się w sobolię 11 listopada b. r. 

* Benedyktyua. Ten likier wsławił się na całym 
świecie. Poszukiwany przez najwybredniejszych smako- 
szów dla właściwego sobie smaku i dla wykwintnego 
aromatu, jest on prawdziwem dobrodziejstwem dla cierpią- 
cych ze względu na ciepłą i trwałą sensację, jakiej ndziela. 
osłabionemu żołądkowi. To też zaliczyć go trzeba do 
niezbędnych. 

Nie wstawajcie państwo ud stołu, póki wam nie po- 
dadzą kieliszka Benedyktyny I 

Zmar!) : 

Ks Franciszek Zajączek ze Zgromadzenia OO. 
Relormatów, zmarł w Przemyślu w 64 r. Życia. 


Sprawa teatru lwowskiego. 


We wtorek wi czorem zabrała się komisja tea 
tralna, której przedłożono o.tateczoą odpowiedź pana 
Pawlikowski go na preponowane mu objęcie aowcgo 
testru lwowskiego. 

Odpowiedź brzmi: 

1. W razie objęcia teatru we wlasny zarząd 
gminny podejmuje się kierownictwa artystycznego 
za stoiowng zapłatą, — z tem jednak zastrzeżeniem, 
że samowładnie zarządzać będzie zepertuarem, oraz, 
łe cngałowanie personalu zależeć ma wyłącznie od 
niego, bez prawa ingersneji miasta. 

2. Gdyby miasto zgodziło się ma prowadzenie 
teatru do spółki z p. Pawlikowskim, przystąpi z po- 
lową kapitału wkladowego, ale miasto musiałoby 
oddać bezpłatnie: teatr oświetlenie i asekurację, 
ponosić ciężary podatkowe z własnych funduszów, 
a nadto dać od siebie wyłąc nie 20.000 zł. na 
sprewienie bibljoteki operowej. Oczywiście, że i w 
tym wypadku zastrzega sobie dyktatorską władzę 
pod względem repertuaru i skladu personalu, a spól- 
nikowi. t. j. gminie m. Lwowa, pozwala wglądać 
w raecbunki. 

3. Wziąłby teatr w dzierżawę, co mu jednak 
najmniej przemawia do przekonania — ale i w tym 
wypadku musi miasto dać 20.000 zł. na bibljotekę 
operową, za bezcen oddać teatr, oświetlenie i t. d., 
dodać odpowiednią subwencję i nie mieć prawa do 
mięszania się w Sposób prowadzenia teatru. 

Po dłuższej dyskusji uchwalono : 

1. Zaprosić p. dyr. Ludwika Hellera celem za- 
siągnięcia jego opinji i zdania co do przyszlego pro 
wadzenia nowego teatru. 

2. Zapytać listownie w tej mierze 
pp. St. Koźmiana i Ładnowskiego. 

3. Zwołać ankietę ekspertów, żeby i ta wypo- 
wiedziała swoje zdanie. 


o zdanie 


22 letni mężczyzna uwiedziony przez 
26 letnią kobietę. 


Ża mężczyźnie zdarza się tam czasem uwieść 
kobietę, to fakt ogólnie znany. Ale, żeby kobieta 
mogła uwieść mężezyznę, to wygląda już na bisto- 
rję ogromnie romantyczną i to w stylu nowocześne- 
go fin de siechu. A jednak afera taka jest prze- 


położonym na wyspie i | 


dmiotem rozprawy sądowej, która się obecnie w 
Wiedniu rozgrywa. 

Bohaterem jest 22 letni młodzieniec, Ludwik 
B., syn jednego z wyższych urzędników, do mieda- 
wna jeszcze kleryk arcybiskupiego alumnatu dla du- 
chownych w Wiedniu. Dziwną koleją losu przypa- 
dek zetknął go z 26 lstnig nauczycielką fortepianu, 
udzielającą lekcyj w domu, gdzie młody kleryk w 
niedzielę bywał. Nader serdeczny i zażyly stosunek 
miłosny między obojgiem był już tylko kwestją bar- 
dzo krótkiego czasu. Zakochany kleryk zwierzył się 
po miesiącu przełożonemu zakładu, iż zakochał się 
w pięknej nauezycieice fortepianu, skutkiem czego 
nie czując już powołania do stanu duchownego, 3 
alumnstu wystąpić musi. Przełożony uznal słuszność 
podanych racji i wystawiwszy mu świadectwo „do- 
browolnego odejścia” jak najserdeczniej się z nim 
pożegnał. Gdy się synalek z tam świadectem zjawił przed 
ojeem, ten obrzucił go gromami, oświadczając, że mo- 
łe teraz robić, co mu się żywnie podoba. Odepchnią- 
ty rano pracował u adwokata, popołudniu rysował u 
inżyniera, utrzymywał się z tego jako tako, a w wol- 
nych chwilach zapamiętywał się w miłości ku pię- 
knej mistrzyni od gam i pasażów. 

Na nieszczęście jednak zakochanych dowiedzial 
się o tem ojciae i zażądał kategorycznie, aby syn 
powrócił natychmiast pod dach ojcowski a nastę- 
pnie zerwał z fortepianistką. Gdy tea odmówił we- 
zwśniu, ojciec uzyskał nań wyrok (!) sądowy, zmu- 
szający syna do powrotu do domu ojeowskiego. Mlo- 
dzieniec rekurowal, rekurs przegrał, aż wreszcie 2 
rozpaczą w sercu powrócił do ojea. Ale stosunków 
z fortepianistką nie zrywał  Ojciee z oburzenia od- 
chodził od zmysłów. Za jego wpływem i s.araniem 
fortepianistka otrzymała polieyjne (?) zawiadomienie, 
iż jej kochanek jest małoletni, podlega władzy ej- 
cowskiej i w domu przepędzać będzie nie tylko wsty- 
stkie bez wyjątku noce, ale także i dni całe, że 
przeto winna z nim swój stosunek zerwać. Interwen- 
cja policji chybiła celu, zakochani utrzymywali z so- 
bg stosunek i nadal. Wówczas gremowładny ojciec 
chwycił się ostatniego środka. Wniósł do sądu prze- 
ciw fortepianistce skargę o uwiedz nie mu syna. 
Oskarżył ją, iż spowodowała rozdwojenie między sy- 
nem a ojcem i z tego powodu musi być ukarsną. 

Sprawa budzi szerokie zainteresowanie w Wie- 
dniu. Z góry jednak można przewidzieć, iż tego 
rodzaju skargę, jako nieummotywowaną dotąd żadnym 
paragrafem, sąd odrzuci. U nas jeszcze tak pury- 
tańskich ojców niema. Coś podobnego ehyba „nad 
modrym Dunajem * możliwe. 


Notatki literackie | artystyczna. 


Otylja Szydłowska. Z Krakowa donoszą, że 
w urządzonym tam koncer' ie chopinowskim „Lutni*, 
przedstawiła się krakowskiej publiczności po raz 
pierwszy nowa pierwszorzędna śpiewaczka, Lwowian- 
ka, panna Otyija Szydłov sta. Śpiewała ona na tym 
koncercie „Ciszę nocy* i melodję do slów Krasiń- 
skiego „Z gó." Chopina. Czys ość i równość głosu, 
wyraźna wymowa, szlachelne  frazowanie wprawiły 
publiczność w prawdziwy e tuzjazm, który zmusił 
arty:tkę do nadprogramowych dodatków. Z niepo- 
równnnym też wdziękiem i prostotą odśpiewała p. 
Szydłowska „Menueta“ Niewisdemskiego. Podobno 
artystka ta zamyśla poświęcić się karjerze scenicznej, 


a sądząc z pierwszego j*j występu, posiada ona 
wszelkie warunki do tego, żeby zostać gwiazdą 
pier wszorzędną. 


Izba sądowa. 


Lwów 9 listopada. 
(Podralenie i dzieciobójstwo.) 

Na podstawie werdyktu przysięgłych uwolnił wczo- 
raj trybunał Julję Jaszczyk, okarłoną o dzieciobój- 
stwo, a natomiast skazał na 4 lata ciężkiego więzie- 
nia Oleksg QCzarnopysia, obwinionego o podpalenie 
domostwa swej teściowej. 

Kraków 9 listopada. 
(Wyrok śmierci). 

«+ Dziś w południe zapadł w tutejszym sądzie 
karnym wyrok, skazujący Wojciecha Tomsę na karę 
śmierci przez powieszenie za morderstwo, dokonane 
na osobie włościanina Lonki z zemsty za to, że 
Lonka świadczył przeciw niemu w sądzie. 

O ZZ AZ Z A NA 


Gospodarstwo, przemysł I handel 


— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper- 
pika |. 7. 

Targ lwowski 8 listopada. Placono za 
woly tuczne po 28 do 31 zł. za 100 kig. żywej 
wagi 

Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 48—55 ct., 
przednie od 47 do 53 ct. za kilo. 

Targ ożywiony. 

Targ praski 6 listopnda, Spęd 699 sztuk 
wołów, między tymi 343 sztuk galicyjskich. Placono 
za galicyjskie woły prima 37 zl., za średnie od 31 
do 35 zł, za krowy od 27 do 30 zł.; za bu- 
haje od 30 de 35 zł. za 100 kilo żywej wagi 

Targ dobry. 


— Wiedeń 9 listopada (Giełda sbożowa ). 


Pzzemica na jesień od sl —— do — —, oa wiosnę 
od zł. 8'29 do 630; żyto na jesień od zł. —*— 
do —*—, na wiosnę od zł. 6:87 do 6'88- *nkuru- 
dza es październik od zi. —— do —'—, ma 
listopad od zł. —— do —*—, na maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 5:20 do 521; owies na 
jesień od 21. —'— do — —, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 546 do 547; sz”pak na sierpień- 
wrzesieć 01 si. —*— do —*—, na styczeń- 


luty 1900 r. oi 1 1170 do 1180, 
kow» Ba ityczeń-kwiecień 1900 r. cd 
do 3250 Teudaauia mdła. 
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wo)  Perawiek wr kwiecień 1900 r. ed zł. 8'12 
do 813, na wrzesień 1900 r. ©: i 810 ce 
812; teu: wa kwircień 1900 r. od zł. 6:58 do 
659, swiea == kwieceń 1900 r. od zł. 5'12 
do 514.: kukiuujze maj r. 1300 od zł. 
490do 491; sensk ma spie 1900 r. "i zł. 
— — ùs —'--. Oferty e  wzamiaq dostateczne. 


Qhęć kuona cgraniczon:. T-=deneis mdła. 

— Wiedeń 9 list psda. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zl. 1212 do — —. 
Tendencia spo'cjna. Nafta palicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmienicny od :i. 2050 co 2040. 


Zgromadzenie stronnictwa chrześcjańsko Społecz, 


Kraków 9 listopada. 
(Telefot em). 
Wczoraj w iestrze | t:m odbyło si; zgro- 
madzenie zwołane przez stronnictwo chrześcjać- 
sko-socjslue. Sals była zapełnioną po brzegi; przy- 


był także liczny zastęp członków stronnictwa socjal- 
no-demokratycznego. 

Obrady zagaił p. Kuczyński, majster bla- 
charski, poczem przewodniczącym zgromadzenia wy- 
brano dr. Czerkawskiego, uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. 

Pierwszy zabrał głos majster tokarski p. Mi- 
kołajski i ostrej krytyce poddał nowy statut gmi- 
ny. Mowca wykazywał, że od szeregu lat nie zro- 
biono mie w sprawie statutu i utrzymano dawny, 
dogodny dla kliki rządzącej w radzie miejskiej. Kie- 
dy prof. Kasparek wniósł w radzie projekt nowego 
statutu, sprzeciwili się mu prof. Jordan, dr. Pa- 
szkowski i dr. Gorski i ostatecznie zwyciężyła więk- 
szość, dla rękodzielników nieprzychylna. Żydzi trzęsą 
radą, a adwokaci Seinfeld, Propper i Rothwein ro- 
bią w miej, co się im żywnie podoba. Bronią się 
rękami i nogami, by rękodzielniey nie weszli do ra- 
dy miejskiej i nie zapytali się o budowę zakładu 
kontumacyjnego, oraz o to, ile żydzi przy niej zaro- 
bili, aby nie zażądali desinfekcji Sukiennic, które 
calkiem popadły w ręce żydowskie i nie zażądali 
wyjaśnień, dlaczego w teatrze grają „Malkę Schwar- 
zenkopf”, lub „Nowe Ghetto". 

Dalej poddał surowej krytyce gospodarkę rady, 
wyraził zdanie, że nie należało wyższym urzędnikom 
magistratu podwyższeć pensji, a przemówienie swe 
zakończył wnioskiem, aby liczbę radnych miejskich 
podwyższono z 60 na 100 i aby 20 z nich wybie: 
rala inteligencja, 20 właściciele realno:ci, 20 prze- 
mysłowcy, 20 rękodzielnicy, a 20 mandatów żeby 
pozostawiono piątej kurji powszechnej, któraby wy- 
bierała dzielnicami, 

Zaproponował, aby wniosku jego nie odsyłano 
do rady miejskiej, gdzie stanowczo przepadnie, lecz 
wprost do sejmu i Wydziału krajowego. 

Członek partji ocjalno-demokratycznej dr. M a- 
rek, uczynił wniosek o zniesienie kuryj i zaprowa- 
dzenie jednego koła z powszechnem prawem gloso- 
wania. 

W głosowaniu uchwalono wniosek p. Mikolaj. 
ski go Wniosku p. Marka nie poddał przewodni- 
czący pod głosowanie, gdyż na to nie zgodziło się 
zgromadzenie. 

Następnie dr. WI. Lewicki, redaktor (Głosu 
Narodu emawial sprawę gimnazjum polskiego w Cie- 
szynie, uczynił zarzut Kolu polskiemu, że zaniedbało 
tę sprawę i domsgał się, aby ono nie zadowalało 
się żebraczemi subwencjami, lecz energiczniej bronilo 
praw narodu, mającego w Austrji większe znaczenie 
niż Wolfy i Schoenerery. Zakończył następującemi 
rezolucjami: 

1. Zgromadzenie wyborców chrześciańskich wy- 
raża najżywsze ubolewanie z powodu zaniedbania i 
lekceważenia przez Koło polskie sprawy gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, zaniedbania, równającego się 
zdradzie interesów narodowych. Należy wezwać Kolo 
polskie, aby domagało się energicznie u rządu upań- 
stwowienia gimnazjum polskiego w Cieszynie, czego 
żaden rząd nie może odwówić narodowi polskiemu, 
mającemu do tego pelne prawo. 

2. Wybiera się komisję z pięciu członków, któ- 
rej porucza się wykonanie powyższej uchwały. 

Rezolucje te uchwalono, a w sklad komisji wc- 
szło prezydjum i referent, 

P, Mikolajski uczynił Kołu polskiemu za- 
rzut, że nie upominało się w roku zeszłym, kiedy 
podczas rozruchów zabitych zostało 26 ludzi, że nie 
upomina się o polepszenie doli ludu, o regulację 
rzek, a wnosi interpelacje w obronie żyda mordercy 
i to mie polskiego, lecz czeskiego.  Krokiem tym 
złożyło Kolo dowód, iż nie ma czucia ze spole- 
czeństwem w kraju. 

Społeczeństwo też osądzi, co należy zrobić z pp. 
Sokołowskim i Weiglem. 

P. Ligęza, majster stolarski, postawił nastę- 
pujące rezoiycje : 

1. Zgromadzenie uchwala najwyższe oburzenie 
chrześcjańskim członkom Koła polskiego za podpisa- 
nie interpelacji dra Byka i piętnuje ten akt zdrady 
obowiązków narodowych. 

2. Zgromadzenie potwierdza uchwalone poprze- 
dnio wotum nieufności dla posłów krakowskich i 
i wzywa ich do bezzwłocznego złożenia mandatów, 

Rezolucje te uchwalono z dodatkiem p. Miko- 
łajskiego, aby wyrazić także oburzenie p. Górskiemu, 
posłowi z wielkiej własności obwodu krakowskiego, 
który również podpisał interpelację dra Byka. 

P. Zarachowicz uderzył na prezydenta mia- 
sta p. Friedleina za to, że odmówił na zgromadze- 
nie sali. 

Po podziękowaniu prczydjum za przewodnictwo 
i doprowadzenie zebrania tego do skutku, przewodni- 
ciący dr. Czerkawski tramknął obrady, zaznaczając 
atoli, iż początek do tego zebrania dali chrześcjańscy 
robotnicy. 

Na tem obrady zakończono. 


Wojna w Transwaalu. 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Durbań 9 listopada. Sądzą tutaj, że pochód 
Boerów do kraju Zulusów nie ograniczy się na 
okręgu Ingwaruma. Tysiąc trzysta Boerów przy- 
było do Uryheit z zamiarem wkroczenia do kraju 
Zulusów. Zarządzenia w sprawie obrony Pie- 
termaritzburga postępują raźno. Przybyły z 
okręgu Tugela osoby wyrażają się z najwię- 
kszem uznaniem o działalności i świetnych czy- 
nach niemieckich ochotników. 

Colesberg 9 listopada. 3000 Boerów z sil- 
nym oddziałem artyl'rji, z ciężkiemi działami, 
wyruszyło z Pretorji dla zabozpieczenia wolnego 
państwa Oranii. 

Londyn 9 listopada. Siedmiu zagranicznych 
oficerów, udających się na afrykański plac boju, 
waiadło wczoraj w Liverpoolu na pokład okrę- 
tu transportowego, który wiezie wojska do 
Afryki. 

Berlin 9 listopada. Morning Post doniosła 
onegdaj z calą stanowczością, że Rasja, Fran- 
cja i Hiszpanja omawialy kwestję interwencji 
między Anglją i Transvaalem i posłanowiły 
wysłać wspólne noty z propozycją utworzenia 
sądu rozjeraczego. Glównym warunkiem soli- 
darności postępowania było współdziałanie Nie- 
miec, którego jednak te odmówiły. 

Biuro Wolfa donosi o tem: „O wspólnych 
planach akcji Rosji, Francji i Hiszpanji nic tu 
nie wiadomo. W każdym razie możemy oświad- 
czyć « całą stanowczością, że z żadnej strony 
nie uwiadomiono rządu niemieckiego o po- 
dobnych planach. Niemcy nie mogły zatem 
odpowiadać na propozycje, których im nie 
uczyniono. 

Londyn 9 listopada. Z Estcourt donoszą 
dnia 6 bm., że artylerjn polna, oddział karabi- 
nierów konnych i żandarmerji angielskiej wy- 
ruszyły z angielskiego Natalu niewiadomo w któ- 
ią stronę. 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
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, W okolicy Colenso słyszano strzały arma- 
tnie. Przypuszczają, że to pod Ladysmith za- 
niechana na pewien czas walka ponownie się 
rozpoczęła. 

Paryż 9 listopada. Jeden z redaktorów Jour- 
nala miał rozmowę z reprezentantem rządu 
transwaalskiego w Paryżu. Oświadczył on, że 
stanowisko wojsk transwaalskich jest obecnie 
doskonałe. ./yrazil dalej nadzieję, że mocarstwa 
wplyną na jak najrychlejsze zakończenie wojny 
i nakoniec wyrazii się ze słowami gorącej wdzię- 
czności za sympatje, jakie okazują Francuzi 
Transwaalczykom. Dotychczas zgłosiło się z Fran- 
cji do wojska transwaalskiego 400 ochotników, 
z tego 20 oficerów czynnych lub rezerwowych. 

Bruksela 9 listopada. Poselstwo Transwaalu 
otrzymało wiadomość, że Boerowie opano- 
wali Ladysmith. Wojska jenerala 
White'a poddały się, nie mogąc z powodu 
braku zapasów wytrzymać oblężenia. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 9 listopada. Mowa p. Żaczka 
trwała trzy godziny, a zakończył ją temi słowy: 

„Przystąpmy wreszcie do pracy pokojowej, 
podajmy sobie ręce, aby przeprowadzić idee 
oświaty i humanitarności, a nie będziemy mieli 
takich zajść, jak omawiane“. (Oklaski u Mlodo- 
czechów). Na tem dyskusję przerwano. 

P. Daszyński wniósł, cby sprawozdanie 
komisji prasowej w sprawie zniesienia stempla 
dziennikarskiego umieszczono na porządku dzien- 
nym najbliższego posiedzenia. 

Po przemowie p. Engla, który na ten 
wniosek się zgodził, izba przyjęła go jedno- 
glośnie. 

Następne posiedzenie odbędziə się dziś. 

Wśród odczytanych dziś wniosków i in- 
terpelaryj są jęszcze następujące: 

P. Krempa interpeluja rząd z powodu 
nielegalnego zatrzymania biegu wody w gminie 
Pustków. 

P. Stapiński i tow. interpelują z po- 
wodu procesu galicyjskiej Kasy oszczędności we 
Lwowie zapytując, dlaczego nie zaprodukowano 
w tym procesie oryginalnego memorjału bylego 
komisarza rządowegó Kleeberga. Druga interpe- 
lacja tegoż posła dotyczy wzywania ludności 
wiejskiej do sądów w dniach targowych. 

P. Stojałowski interpeluje w sprawie 
urządzenia starostwa w Przeworsku; ten sam 
posel wniósl interpelację z powodu nielegalnego 
rzekomo stosowania ustawy o zgromadzeniach 
przez organa polityczne w Galicji. 

P. Zabuda interpeluje z powodu regula- 
cji rzeki Soły. 

Na wniosek p. Barwińskiego izba u- 
chwaliła wybrać komisję asekuracyjną i socjalno- 
polityczną. 

Wiedeń 9 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby posłów po odczytaniu wniosków i 
interpelacyj i załatwieniu kilku wniosków for- 
malnej natury przystąpiono do porządku dzien- 
nego, to jest do dalszego ciągu dyskusji nad 
odpowiedzią ministra spraw wewnętrznych na 
interpelację w sprawie zaburzeń czeskich. 2a- 
bral głos socjalista Berner. 

przemowie swojej Berner oświadczył, 
że dziś socjalni demokraci stają w obronie 
krzywdy, jaką wyrządzono ludowi czeskiemu 
wcale nie ze względu na Mlodoczechów, któ- 
rzy na takie względy socjalnej demokracji nie 
zasługują. Wszakże to właśnie Mlodoczesi onego 
czasu uskarżali się, że policja praska niedość 
ostro względem socjalno-demokratycznych de- 
monstrantów postępowała. To jednakże nie 
przeszkadza mowcy potępić tonu, w jakim 
minister spraw wewnętrznych mówił o zabu- 
rzeniach. Skierowane przeciw demonstrującej 
ludności strzały były bezpodstawne i niespra- 
wiedłiwe, a bezpodstawnymi strzałami potęgi 
Austrji wcale się nie wzmocni. Z drugiej jednak 
strony wbrew zapewnieniom  Mlodoczechów, 
mowca twierdzi, że zaburzenia nie miały cha- 
rakteru politycznego, ani narodowościowego, 
a Młodoczesi nieprawdę mówią, twierdząc, że 
są dalekimi od tych zaburzeń. Miały one pod- 
kład ekonomiczny, a tylko sztucznie, przez agi- 
tację starano się im nadać pokost polityczno- 
narodowy. I to trzeba skonstatować, że były 
to zaburzenia antisemickie, użyto bowiem ży- 
dów jako kozła ofiarnego, wysuwając ich na 
Niemców. 

Po Bernerze zabral głos p. Tuerk, który 
polemizował z p. Zaczkiem. Twierdzi, iż żan- 
darmi, jak przeciw Czechom na Morawach, tak 
samo postępowali przeciw Niemcom w Krasli- 
cach. Mowca wyraża nadzieję, iż sędziowie nie- 
mieccy sprawiedliwsi będą wobec Czechów, niż 
czescy sędziowie wobec Niemców. Stronnictwo 
mowcy potępia nżywanie broni przez żandar- 
merję. 

Dziwi się, że Czesi po zniesieniu rozporzą- 
dzeń językowych nie przeszli w obstrukcję, 
lecz, aby przypodobać się u góry, głosowali 
za wyborem  delegacyj. Na tem posiedzenie 
przerwano. 

, „Następne posiedzenie dziś wieczorem ogo- 
dzinie 8-ej; załatwione będzie x» nim przedło- 
żenie rządowe w sprawie klęsk elementarnych. 


Wiedeń 9 listopada. Komisja izby posłów, 
której przekazano wnioski w sprawie niesienia 
pomocy okolicom dotkniętym klęskami elemen- 
tarnemi, odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie 
w obecności szefa sekcji dra Roży. Komisja 
zajmowała się licznymi w izbie wniesionymi 
wnioskami nagłości i uchwaliła polecić je rzą- 
dowi do jak najmożliwszego uwzględnienia. 
Przy tej sposobności komisja przyjęła także sze- 
reg rezolucyj, w których wyrażono życzenia co 
do przeprowadzenia budowy różnych kolei lo- 
kalnych, zabudowania potoków górskich, zapo- 
biegania szkodom wyrządzanym przez myszy 
polne itd, — W toku dyskusji zabierał kilka- 
krotnie głos komisarz rządowy szef sekcji dr. 
Roża. Komisja zgodziia się ostatecznie na to, 
aby prosić prezydjum izby posłów, iżby zechciało 
postarać się o jak najszybsze załatwienie w pel- 
nej izbie przedłożeń rządowych o kredytach na 
ulżenie ludności dotkniętej różnemi klęskami. 

Wiedeń 9 listopada. Neue Freie Presse 
omawiając wniesiony wczoraj preliminarz pań- 
stwowy stwierdza, że koszta regulacji plac do- 
sięgają sumy 50 i "a miljona koron. Dziennik 
ten stwierdza, iż jest to oznaką szczególniejszej 
sprężystości budżetu austrjackiego, iż mógł znieść 
PE gwalławne zmiany i przewroty, bez wypa- 


Quaker Qats 


dnięcia z równowagi. Także budżet inwesty- 
cyjny jest zdaniem tego pisma dowodem po- 
lepszenia się finansów państwowych, a w na- 
stępstwie i okecnego w:sliminsrza. 

Wiener Algm. Zeitung zaznacza, że budżet 
i wywód kierownika ministerstwa skarbu mają 
charakter wielce przyjemnej i sumiennej akura- 
tności austrjackiej biurokracji, której godnym 
reprezentantem jest dr. Kniaziolncki. — Dzien- 
nik przytoczony podnosi, że w budżecie znaj- 
duje się naturalna równowaga między rozcho- 
dami i dochodami, a w łem sposób nabiera 
tem większej wartości wykazana nadwyżka, 
która wynisa z faktycenych, a nie ze =ztucznie 
skonstruowanych cyfr. 

Wiedeń 9 listopada. Komisja zapomo- 
gowa odbyła posiedzenia pod przewodnictwem 
zastępcy przewodniczącego dra Sylwestra. 
Na posiedzenie to przybyli: minister spraw we- 
wnętrznych dr. Koesber, kierownik min. 
skarbu dr. Kniaziołucki i szef sekcji dr. 
Roża. Sprawę przedłożenia rządowego o nie- 
sieniu pomocy ludności, dotkniętej klęskan:i ele- 
mentarnemi, referował p. Leopold Steiner. Rząd 
na pomoc tę przeznacza 400.000 zł. Po cży- 
wionej dyskusji przedłożenie rządowe z niezna- 
cznemi poprawkami referenta przyjęto. 

Wiedeń 9 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisji kolejowej min. Wittek 
przedłożył zawartą w Paryżu dodatkową umowę 
do międzynarodowego traktatu o transporcie 
kolejowym na kolejach Żelaznych. Po dłuższej 
dyskusji oddano referat p. Kolischerowi 
z poleceniem, aby jak najprędzej zdał o nim 
sprawę. 

Wiedeń 9 listopada. Dzienniki, omawiając 
przedłożony wczoraj przez dra Kniaziołuckiego 
budżet, tudzież jego exposć, zgodnie zazna- 
czają, iż ścisła rzeczowość, z jaką budżet na r. 
1900 ułożony został, przynosi zaszczyt jejo au- 
torowi; podnoszą przy tem podatność i giętkość 
(Elasticitat), jaką rzadko który budżet austrjacki 
posiadal. 


= Posiedzenie Koła polskiego. 


Wiedeń 9 listopada. Na posiedzeniu Kola 
odczytał p. Jaworski pismo od gminy Są- 
siadowice, wyrażające oburzenie Kolu za pod- 
pisanie znanej interpelacji. Omawiając to pi- 
smo, powiedział p. Jaworski: „Ja pierwszy pod- 
pisałem ją najpizód dlatego, aby żydzi nie szukali 
podpisów poza Kołem, powtóre, dlatego, że 
zawsze jestem za pokrzywdzonymi, po trzecie, 
że nie wierzę, aby żydzi mordowali dla celów 
rytualnych, a po czwarte, aby uśmierzyć sze- 
rzącą się w kraju agitację". 


Wybory do sejmu. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego. ") 


Lisko 9 Istopada. Przy wczorajszym wy- 
borze uzupełniającym posła na sejm krajowy 
z kurji gmin wiejskich tutejszego powiatu w 
miejsce śp. Józefa Wiktora, oddano głosów 197. 
Większość absolutna 99. Otrzymali: Ignacy hr, 
Krasicki 125 glosów, dr. Jan Strutyński 71 gło- 
sów. Posłem wybrany Ignacy br. Krasicki. 


Depesze telegraficzne | tolofoniczno 


„Dziennika Palskiega'*. 


Rozruchy w Czechach. 

Praga 9 listopada. Wczoraj odbyły się zno- 
wu w kilku miejcowościach demonstracje prze- 
ciw żydom, którym wybijano szyby. Tu i ów- 
dzie musiało wkroczyć wojsko, celem przywró- 
cenia spokoju. Kilka osób arasztowano. 

Praga 9 listopada. Podczas zebrania kon- 
trolnego w Böhmisch - Brod przyszło do zabu- 
rzeń. Kapitan prowadzący kontrolę, zapowie 
dział z góry, iż każdego, ktoby się odezwał 
„zde* zamiast „hier“, adstawić każe natychmiast 
do Josephsztadu, do sądu garnizonowego. Prze- 
łożeni gminy obecni na zebraniu, zaprotestowali 
przeciw temu i opuścili salę. Wywołany pierwszy 
włościanin Strnad odezwal się słowem „zde*, 
poczem go kapitan odesłał natychmiast na 
dworzec do Josephsztadu. 

, Mimo, że */, szwadronu dragonów strzegła 
ulic, publiczność przecisnęła się przez kordon 
wojskowy i dostała się na dworzec. 

Kiedy Strnad przejeżdżał obok redakcji 
lokalnego pisma, redaktor wyszedł i podał mu 
rękę; jeden z żołnierzy skaleczył go w rękę. 
Również skaleczono w rękę jedną z panien, 
która Strnadowi podała bukiet. 

Na peronie ściskano i całowano Strnada, 
a część publiczności wsiadła do pociągu i cały 
czas demonstrowała, aż do najbliższej stacji. 

Wysłano stąd telegram z protestem na 
ręce klubu czeskiego. 


Budapeszt 9 listopada. W tym tygodniu 
odbędzie się tu pod przewodnictwem cesarza 
wspólna konferencja ministró  =:strjackich i wę- 
gierskich. Tematem obrad tej konferencji będą 
cynności przygotowawcze do zwołania delegacyj, 
oraz ustalenie tekstu mowy tronowej. 

Lublana 9 listopada. Z okezji pewnego 
specjalnego wypadku rozstrzygnął najwyższy 
trybunał, że w Karyntjj dopuszczalnem 
jest podawanie skarg w języku słoweńskim, 
jako będącym „landesńblich*. Slovenski Narod, 
podając to do wiadomości, wzywa Słoweńców, 
aby posługiwali się w sądzie tylko językiem 
sloweńskim. 

Berlin 9 listopada. Biuro Wolfa donosi, że 
między państwem niemieckiem a Anglją stanęła 
ugoda w sprawie wysp Samoańskich. Na mocy 
tej ugody wyspy Samoańskie, z wyjątkiem wy- 
spy Tutulja, odstąpiono Niemcom. Umowę za- 
warto z zastrzeżeniem, że Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej na nią się zgodzą. 

Wildpark 9 listopada. Dziś o godz. 1,4 po 
poludniu odbył się w nowym pałacu na cześć 
carstwa obiad familijny. 

Berlln 9 listopada. Cesarz niemiecki na- 
dal sekretarzowi stanu Bulowowi wielką wstęgę 
orła czerwonego. 

Poczdam 9 listopada. Car z carową i ce- 
sarstwo niemieccy odbyli wczoraj przejażdżkę 
po parku Sansouci, przyczem car złożył wspa- 
niały wieniec na sarkofagu cesarza Fryderyka. 

Cesarz Wilhelm przyjął na półgodzinnem 
posłuchaniu, w obecności p. Bilowa ministra 
spraw zagranicznych br. Murawiewa. Wieczo- 
rem o godzinie 9 carstwo po serdecznem po- 


żegnaniu się z cesarzową, wyjechali z Potzda- 
mu. Cesarz Wilhelm odprowadził dostojnych 
gości do Charlottenburga. 

Paryż 9 lstiopada. W myśl uchwaly mi- 
niste: jalnej, major Marchand zostzł za rad- 
*wycza:ne usług! mianowany podnulzewn tiam. 

Wiedeń 9 listopada. Wiener-Ztg. oglaszu: Qe- 
sarz nadał prezydentowi wyższego sądu krajowego 
w Krakowie, Maciejowi Czyszczanowi, godność tajne- 
go radcy z uwolnieniem, od taksy. Dalej cesarz za- 
mianował radcę  legacyjnego Ambro Adamoczego 
poslem w Japonji i Sjamie. Następnie zamianował 
cesarz nadzwyczajnego profesora matematyki w uni- 
wersytecie krakowskim, dra Stanisława Kępińskiego, 
zwyczajnym profesorem tegoż przedmictu w uniwer- 
sytecie lwowskim; prywatnego doeenta dra Włodzi- 
mierza Sieradzkiego nadzwyczajnym profczorem me- 
dycyny sądowej w uniwersytecie lwowskim, wreszcie 
docenta prywatnego dra Juljana Nowaka nadzwyczaj- 
nym profesorem weterynarji w uniwersjtecie krak. 

Paryż 9 listopada. Odkąd Juljusz Claretie, 
dyrektor Komedji francuskiej, wystąpił w Temps w 
obronie Dreyfusa, antysemici nosili się z projektem 
urządzenia przeciwko niemu manifestacji. Gdy one- 
gdaj w Komedji grano jego sztukę, zaraz po odsło- 
nięciu kurtyny rozpoczęły się wołania: Precz z Cla- 
retiem! niech żyje armja! Z wielkim trudem udało 
się policji wydalić z sall manifestantów. 

Wiedeń 9 listopada. Minister spraw zagre- 
nicznych hr. Gołuchowski powrócił wczoraj 
wieczorem do Wiednia. 

Rzym 9 listopada. Ojciec św. przyjął wczo- 
raj na audjencji wielkiego księcia Jerzego Mi- 
chalowicza, jego siostrę Anastazję i posła rosyj- 
skiego przy Watykanie Carykowa. Audjencja 
trwała pół godziny. Ma ona stać w związku 
z misją Tarnassi'ego w Petersburgu. 

Wiedeń 9 listopada. Posel Stefanowicz za 
pośrednictwem adwokata dra Zipsera wniósł skargę 
o obrazę czci przeciw drukarzowi lwowskiemu p. Z. 
Gollobowi, w którego drukarni drukowanym był 
znany pamflet rumuński przeciw p. Stefanowiczowi. 

Wiedeń 9 listopada. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notazjuszy: Ignacego Kriegseisena z Niżan- 
kowic do Starej soli i Marcelego Ruxera z Lutowisk 
do Niżankowie. 

Sosnowice 9 listopada. Wskutek fałszywego 
ustawienia zwrotnicy zetknęly się na stacji Jądrzejów 
kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej dwa pociągi towara- 
we. Obaj maszymiści i jeden palacz zostali ciężko 
ranieni; pewna kobieta, która jechała jednym z po- 
ciągów, poniosła śmierć na miejscu. 

Warszawa 9 listopada. Wczoraj o godz. 1/12 
odczytano wyrok JI instancji w znanej sprawie le- 
karzy Kosińskiego i Solmana. Izba sądowa, co do 
Kosińskiego potwierdziła uwalniający wyrok pierw- 
szej instancji, Solmana zaś skazała na surową na- 
ganę wobec sądu, na pokutę kościelną, stosownie 
do uznania jego władzy duchownej, oraz na zapla- 
cenie stronie powodowej odszkodowania w kwocie 
910 rubli i zwrot kosztów sądowych. 


Że sceny dramatów z życia. 


(Z procesu o nadużycia w gal. Kasie oszczędn.) 

Prokurator wygłasza swe końcowe przemówie- 
nie: straszne zwierciadło... Obrazy w niem zmie- 
niają się co chwila, a długi ich szereg i bardzo 
smutny: „lostytucj finansowa w rozwoju“ — „Ha- 
zard w przeds ębiorstwach* — „Fałszywe bilanse“ 
— „Pomocnicy — „Demon użycia" it. d., it. d... 
Szanowna publiczności, proszę wejść, to bardzo po- 
uczające |! Autorem obrazów : znane nasze, rodzime 
wady: lekkomyślność, brak rachunku, niedbalstwo ! 

Oskarżeni nie patrzą w zwierciadło, wzrok ich 
pochylony ku ziemi. Zabobon mówi: „Nie patrz w 
nocy w lustro, bo możesz ujrzeć swój wyrok, który 
cię zasmuci*, Oskarżonych otacza noc zwątpienia i 
niepewności: Precz z zwierciadłem... 

..Słowa prokuratora padsją w mózgi, jak wiel- 
kie światło. Z oczu etyki i poczucia moralności zry- 
wają przepaskę pobłażania, a biegnie od nch jakiś 
Ostry, surowy dźwięk, jakby kuto kajdany na zgnę- 
bienie zbrodni! 

Ktoś powiedzial, że prokurator podobny jest do 
Diogenesa, bo tak, jak swego czasu on, szuka wciąż 
i szuka. Porównanie każde chroma, a to węcej, jak 
każde inne. Diogenes jest raczej obrońcą. Obrońra 
szuka ludz), serc, litości, — prokurator zbrodniarzy. 

.. W oczach oskarżonych zajsśniało coś jak 
blssk nadziei, to refleks zapału, rozjaśniającego wzrok 
obrońcy. W sercach i głowach przysięgłych toczy 
się walka argumentów „za“ i „przeciw, : winni czy 
nie? Obrońca przemawia. Szala się waży... 

Na zapytanie „Rusalki* w „Dzwonie zatopio- 
nym“ czem jest łza, odpowiada „Wodnik“ : Łza, to 
najkosztowniejszy klejnot, to perła, którą stwarza 
dobre, ludzkie jfserce.* 

Pe:ly padają na szalę, obreńca wzruszył słu- 
chaczy do lez... Jaki będzie wyrok? 


Nik. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 8 listopado. 

Blisko pięć godzin trwające wywody za- 
kończył dr. Aszkenazy wczoraj wieczorem 
prośbą, skierowaną do sędziów, aby wydając 
wyrok, mieli na pamięci słowa wyrzeczone 
o Wędrychowskim przez p. Kaczyndyka: „To 
jest chodząca poczriwość* — rzekl ten człowiek 
o rogałej duszy. Jus talionis niechaj nie będzia 
tu stosowaną, zwłaszcza, że Wędrychowski już 
dość pokułował, przebywszy dziewięć miesięcy 
więzienia i połączonych z tem cierpień moral- 
nych i fizycznych. Utrata posady, zniesławienie 
do pewnego stopnia nazwiska, len pręgierz pu- 
bliczny. Pokuty dosyć. — Anioł śmierci już przez 
ten budynek sprawiedliwości przeszedl, nie należy 
więc stawiać sprawiedliwości ludzkiej ponad 
Boską. 

Gdy zapytany następnie prokuratcr, oświad- 
czył, że zrzeka się zabierania po raz drugi głosu, 
przystąpił przewadniczący do streszczenia prze- 
biegu rozprawy. Katastrofa Kasy oszczędnoś:i 
była skutwiem panującej w zarządzie samowoli 
i że przepisy statutu były martwą literą. Za- 
częło się od nieprawidłowości lżejszych, a gdy 
się znaleziono na pochyłości, poczucie obowiązku 
zaciemniało się coraz bardziej. Tu przytoczył 
przewodniczący przepisy ustawy o oszustwie 
w złym zamiarze i na tej podstawie wyjaśniał 
szczególowo pytania sędziom zadane. Przewo- 
dniczący czyni to w sposób nadzwyczaj przy- 
stępny i objektywny, przytaczając z całą ścisło- 
ścią wszystkie momenty za i przeciw, jakie 
w toku rozprawy podnoszono. Raasumć rozpo- 
czął przewodniczący wczoraj o godz. 5 wieczór 
i ciągnął je dzisiaj od godz. 8 rano do godz. 1, 
o której przerwano posiedzenie, do godz. 2, do- 


szuydł zaś w swym wywodzie przewodniczący 
do pytania XII. 


OSTATNIE WIADDMOŚCI | ROZMAITOŚCI. 


Ohydne morderstwo popełniono kolo Granicy. 
W nocy z 7 ra 8 bm. zamordowano i zbeszcze- 
szczono trupa Manesa Schneidera, wekslarza, który 
mieniał w granicznych miastach Galicji pieniądze. 
80 letni ten starzec odjechał wieczornym pociągiem 
z Trzebini do Granicy, gdzie go znaleziono z gwoź- 
dziem wbitym w czaszkę i odciętym nosem. Obra- 
bowano go z gotówki której zapss przenosił 6 ty- 
sięcy zł. 

Epllog tragedji miłosnej rozegra się dziś 
przed sądem przysięgłych w Krakowie. W 17-letniej 
Albertynie Tinc, córce leśniczego, zakochał się 25- 
letni Antoni Adamowicz, również leśniczy z Lele- 
chowa (obok Janowa). Panna odpłacała się wzajem- 
mością, lecz rodzice jej mie chcieli się zgodzć na 
związek małżeński. Młodzi zakochani, nie mogąc się 
pobrać, postanowili umrzeć razem. W tym celu wy- 
jechali 19 sierpnia br. do Lwown, a stamtąd 23 
sierpnia przybyli na stację kolei Plaszów za Podgó- 
rzem, aby tu w lasku z.kończyć samobójstwem, 
Dzień caly walczyli z chęcią życie, aż w końcu wie- 
czorem Adamowicz dwoma wystrzałami z rewolweru 
w skroń i w serce odebrał życie ukochanej, poczem 
skierował mordercze narzędzie w własną skroń. Ra- 
na była bardzo niebezpieczna, lecz nie spowodowała 
śmierci Adamowicza, któremu została smutna bardzo 
pa całe życie pamiątka czynu rozpaczy, bo utrata 
wzroku. Zł: manego, żywego nieboszczyka pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej za zbrodnię morder- 
stwa i uwiedzenia. Przed sądem przysięgłych stanie 
za dni parę nieszczęśliwy młody człowiek największy, 
jakiego sobie wyobrazić można kaleka, bo ciemny. 
Rozprawa budzi wielkie w szerszych kołach zainte- 
resowanie ze względu na wielki jej tragizm. 

O wieku ptaków podaje Bulletin de la So- 
ciete d'aelimatatioy następujące ciekawe dane: 
Wole oczko żyje 3 lata, drozd i kura 10 lat, gil, 
skowronek i kos 12 lat, słowik 18 last, gołąb i 
makolągwa 20 do 23 lst, czyżyk, Żuraw i paw 34 
lst, gęś i celikcn 25 lat, czapla i pap.ga 60 lat, 
orzel, kruk, wrona i labędź 100 last i zwyż. W sto- 
sucku do swej wielkości żyją male ptaszyny jak: 
gil, skowronek, kos, słowik, makclągwa, czyż i ka- 
narek znacznie dłużej od wielkich ptaków. 

Do jedynej w swolm rodzaju reklamy uciekl 
się pewien właściciel magazynu z gotową odzieżą w 
Berlinie. Oto w oknach wystawowych wywiesił tej 
treści ogłoszenie: „Ktokolwiek kupi u mnie garni- 
tur lub paltot zimowy, może natychmiast w moim 
lokalu — nawet w perze wieczornej — za pomocą 
światła błyskawicznego zostać odfotografowanym. 
Szanowny odbiorca może też niezwłocznie zabrać ze 
sobą swój wizerunek, do którego w dodatku otrzy- 
ma gratis wspaniałą złoconą ramę. Oprócz tego 
wszystkiego, każdy z nich otrzyma jeszcze 10 feni- 
gów na bilet do tranwaju konnego*. Konkurenci 
tego pomysłowego handlarza gotowi jeszcze ofiaro- 
wywać odbiorcom swoim bilet do teatru lub cyrku. 
A łatwowiernych nigdzie nie braknie, którzy nie do- 
myślą się wc Je, że taki prezent z własnej kieszeni 
opłacić muszą, handlarz bowiem potrąci go sobie 
kilkakrotnie w cenie lub jakości towaru. 

Gorset przyczyną śmierci. Z Pozsania dono- 
szą: W Ostrowie na zabawie zmarła wczoraj pod- 
czas tańca na paraliż serca, Żona wyższego urzędni- 
ka kolejowego Bienera. Lekarze orżekli, że przy- 
czyną paraliżu by] gorset zanadto zesznurowany. 

Mśclcielka honoru W Sarajewie stawała ty- 
mi dniami przed sądem 18-letniu piękna dziewczyna 
Milka Minkovics, eórka wieśniaka z Dzimorija, pod 
zarzutem morderstwa. W domu ojca Milki służył za 
parobka 45 letni Jovo Sticz, żonaty i ojciee czworga 
dzieci. Pewnego dnia poszła z nim Milks po drzewo 
do lasu i na drugi dzień wróciła sama; Jovo prze- 
padl od tego dnia bez śladu. Poczęto dochodzenia, 
które wydały taki rezulat, że do zagrody ojca Milki 
przyszli żandarmi, aby ojca jej i brata aresztować. 
Wówczas dziewczyna przyznała się do zbrodni, po- 
pełnionej na Jovie. Parobek mianowicie, znalazłszy 
się z dziewczyną sam na sam w lesie, począł ją 
namawiać, aby z nim razem umknęła do pobliskiej 
Serbji i tam zestała jego żoną. Gdy Milka z obu- 
rzeniem tę propozycję odrzuciła Jovo doby! noża i 
zagroził jej śmiercią... Wobec tego poszła z nim, a 
gdy się znaleźli w głuchym lesie na polance już po 
stronie serbskiej, Jeva rozniecił ogień i położył się 
spać. Wtedy Milka wyjęła mu po cichu i ostrożnie 
nóż z za pasa i śpiacemu przecięła gardło w całej 
szerokości. Jovo zerwał się że snu i pochwycił dzie- 
wczynę za rękę, ale Milka silnem pchnięciem rzuciła 
go w krzaki, a sama uciekła w las, goniona w swej 
ucieczce strasznem charczeniem konającego Jovy. 
Błądziła noc całą i dzień następny, zanim doszła do 
swej chaty, gdzie nikomu slowem nie wspomniała, 
co zaszło między nią a parobkiem. Sąd uwolnił Mil- 
kę od kary i winy, motywując, że działała w obro- 
nie własnej. 

Afera rewolwerowa aktora z harfistką Nie- 
bywalą sensację wywołaio w Paryżu krwawe zajście 
dnia 1 b. m. między jednym bardzo utalentowanym 
tamtejszym aktorem i przybyłą z Włoch harfistką, 
która brała udział w koncertach promenadowych w 
Qeens Hall. Nszywała się Carozzi i odznaczała się 
olśniewsjącą pięknością. Jerzy Hosteau kochał się 
w niej od dluższego czasu nieszczęśliwie. Nie mo- 
gąc się w Żaden sposób doczekać rezultatu płomien: 
nych swych uczuć, postanowił symfonję swych uczuć 
zakończyć krwawym  rozdźwiękiem. Ukrył się w 
przedsionku jej mieszkania i w chwili, gdy wycho 
dziła na próbę, strzelił do niej dwukrotnie z rewol: 
weru. Gdy widział upadającą, skierował rewolwer 
w stronę własnych ust i jednym celnym strzałem 
pozbawił się życia. Gdy mu pospieszono z pomocą, 
już nie Żył. Carozzi, harfistka, jeszcze żyła. Odwie- 
ziono ją do pobliskiego szpitala. Jest nadzieja utrzy- 
mania jej przy Życiu. 

Uroczystości „armji zbawienia* w Berlinie 
rozpoczęły się z dniem 1 b. m. Trwały one caly 
tydzień. Przewodniczył im przybyły z Anglji sam 
twórca i organizstor armji zbawienia, jeneral Booth, 
przybrany w jakąś biblijną szatę czerwoną, tkaną 
złotem. Wkolo niego gromadzili się eficerowie, kadeci 
i zwykli szeregowey obu plci. 
znakami czarnemi, czerwonemi i ziotemi. Nastrój 
był w sali bsrdzo uroczysty. Jenerał Booth przema- 
wiał za pomocą tlumacza. Mówi ogromnie szybko 
tak, że tlumacz ledwie może za nim nadążyć. Ogni- 
sta jego mowa nie tyle przekonywa, jie nastraja 
poważnie i uroczyście. W ogólności Berlińczysy po- 
zostali zimni i wcale nie przekonani. Przebieg zgro- 
madzenia jest oryginalny. Na dany znak wszyscy pa- 
dają na kelana i chórem śpiewają hymn: „Przyjdź 
o Jezu!*... Oczekują łaski i przebaczenia grzechów. 
„Tknięci łaską“ występują z tłumu i klękają przed 
specjalną w tym celu ustawioną drewnianą lawką, 


roślinnym. 


Wyróżniają się od- 


a jeneral Booth wyciąga nad nimi swoje trzęzące 
się, kościste ręce i błaga dla nich przebaczenia win. 
Na tem się kończą pobożne seanse. Lud „zbudowa- 
my i pokrzepiony* rozchodzi się do domów. 

Wymiar bolu. Dr. Macdonald, czlonek biura 
edukacyjnego Stanów Zjednoczonych, wynalazł in- 
strument, który nazwał „Algometram skreni,* a 
który służy do mierzenia stoppia bolu. Zaważyl on 
mianowicie, że uczucie bolu zmniejsza się Z wie- 
kiem. Lewa skroń jest bardziej czułą od pra- 
wej, a okoliczność ta znajduje potwierdzenie w de- 
monstracyjnych już doświadczeniach, że i lewa ręka 
bardziej jest czułą na ból, niż prawa. Od 10 de 
11 roku żysia ubywa u człowieka uczucie bolu, przy- 
bywa natomiast od 11 do 13 i znowu .ię zmniej- 
sza w 13 roku. Od 13 de 17 roku zmiana na- 
stępuje o tyle, że prawa skroń stsje się mniej 
czułą ma ból, lewa natomiast więcej. Dziewczęta 
ze szkól prywatnych, pochodzące zwyczajnie z lepszych 
rodzin, mniej są odporne przeciw bolom, niż dzie- 
wczęta ze szkół publicznych; twardsze warunki ły- 
cia, którego nie znają dzieci rodziców zamożniej- 
szych, zdają się dawać tę odporność. Takie same 
i z tym samym rezultatem robil dr. Macdonald do- 
świadczenia z kobietami starszemi różnych zawodów. 
Uczony konkluduje swoj wywód w ten sposób, że 
najbardziej odczuwającemi ból są dsiewczęta należą- 
ce do klas zamożnych, potem idą kobiety samou- 
czki, następnie zajęte przy handlu, daiej sluchaczki 
uniwersytetu, a ns samym końeu, jako najmniej na 
ból czułe praczki. 

safinowany oszust. Czeladnik młynarski z 
Pesztu, Stanisław Ripka, poznał się tamże przed 
dwoma tygodniami z pewnym człowiekiem, wrzeko- 
my Karolem Rudolfem, który mu obiecał dać w Ber- 
nie bardzo korzystą posadę. Ripka uwierzy! i poje- 
chali obaj z Rudolfem naturalnie na koszt Ripki do 
Berna, gdzie stanęli 18 z. m. Po obiedzie zaprowa- 
dzi? go Rudolf na ulicę Giskry i tam kazał mu'cze- 
kać, a sam wszedł do jednego domu, gdzie niby mial 
mieszkać przyszły pracodawca Ripki. Po paru minu- 
tach wyszedł i oświadczył tewarzyszowi, że pan dziś 
wydaje ucztę i kazal zatrzymał się do jutra. Nagle, 
jakby sobie przypomniał, wyjął z kieszeni gruby pa- 
kiet i poprosił Ripkę, aby wziął w swe przechowa- 
nie 5000 zł. w zamian za g'toczkę, jaką ma przy- 
sobie. Ripka nie podejrzysa.ąc nic zlego, tem wię- 
cej, że z pakietu wyglądai banknot pięcioreńskowy, 
oddał rzekomemu Rudolfowi swoje 1600 zł. Pośre- 
dnik służby ulotnił się szybko, a kiedy Ripka przez 
ciekawość po pewnym czasie zaglądnął do pakietu, 
spostrzegł sprzerażeniem, Że prócz owej piątki, nie 
było tam więcej pieniędzy, tylko same papiery. Spry- 
tay Oszust ma lat około 28, wzrostu średniegc, 
szczupły, blady i mówi kilkoma językami. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 9 listopada. 

(fr). Kilka dni trwająca zniżka skorcila dzić 
wielu spekulantów do porzucenia dotychczasowej re- 
zerwy i zakupna papierów po obniżonych kursach. 
W oststnich zwłaszcza godzinach obrotów dzisiejszych 
wytworzył się dosyć ożywiony ruch w walorach ko- 
lejowych i bankowych. Natomiast renty i akcje prze- 
mysłowe były zupełnie zaniedbane. Tylko austrjacka 
renta koronowa skutkiem zakupna kilku wielkich 
partji przez tutejsze kantory uzyskała dziesięciocen- 
tową zwyżkę. Akcje kredytowe kupowano w celach 
spekulacyjnych dzięk pogłosce, Że nowe działa dla 
artylerji austrjackiej oddane być mają w fabryce 
Skody w Pilznie, przemienionej niedawno w towa- 
rzystwo akcyjne. Jak wiadomo jest Zakład kredytowy 
jednym z głównych akcjonarjuszów tej fabryki. Na 
gieldach zachodnich : paryskiej i londyńskiej popra- 
wil się cokolwiek kurs akcyj afrykańskich. 

Wiedeń 9 listopada. Żaraknięcie giełdy godz. 3 min. 40 
Akeja anstr. Zakł. kredyt. 369-/,. Akcje węg. Zakł. kred. 
37450, Akcja Anglobanku 15026, Akcje Unionbankc 
30425, Akcje i.aenderbanku 23450, Akcje Bnakvereinu 
16950, Akcje Bodencredit 448-—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'--, Akcje kol. państw. 3831:50, Akcje kolei 
poładziowej 72'—, Akcje tramwajowa 428*—, Akcje toi 
Elbethal 251:—--, Akcje kol. Północnej 310'—, Akcje kolej 
Czerniowierckiej 283:—, Akcje alpiny 261'— Akcje Rime 
Muranji 31725, Akcje pragskiego Tow. żal. 1224—, 
=ł-w fabryki broni 190:—, Akcje tureckie tytoniow, 
180—, Oblg. wog. indem. 93:50, Renta mgjowa 99 —, 
Austr. renta koronowń 99'—, Węg. renta koronowa 
95:—, Eö I. listy Tow. kred. zioma. 92'10, £'/,listy Banku 
kraj. 96'—, 4/,9/, listy Banko kraj. 9940, 4*/, sty 
Bcora kipot. 946—, 47/9, listy Banku hipot. 98:—, 
bel listy Banke hipot. 1107—, 4°% Gal. sblg. propizac. 
9580, 4%, Gut poż. kraj z r. 1893 94-20, 4*/, Pożyczka 
M, Liwowo 9450, Losy |uredhkie 5675, Marki 59'—, 
Raba 127'8/,. 
| 

Pyzyjechali jc Lwowa. 
dnia 9 listopada 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarmia i restauracja. F. Horodyski z 
Trybuchowiec. Szamb. Potocki z Trojanówki. H. Flament 
z Paryża. L. Halsey z Londynu. B. Hanslich, W. Weber, 
A. Wechsler, I. Hofmann, O. Hermann z Wiednia. M. 
Burger z Budapesztu. Ph. Blatt z  rakowa. J. Sza- 
blowa z Lndwinowa. S. Skrzyński z Nozdrzec. A, Pier- 
ling z Warszawy. T. Sroczyński z Jasła. M. Bubs z 
Budapesztu. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Obecnie używa się ogolnie jako wody 
do ust i zębów, tak rychlo 
uluhionego środka „Kosmin“, 
bo ono do pewnego sto- 
pnia zęby kon- 
serwuje, usła 


odświeża i 
dziąsł« 
wzmacnia. 


N 


w|0 
tym 
skutku i pr ez| N 
swój stanow- mmama: ammm f =m seeme 
czo przyjemny smak 
przewyższa Kosmin 


wszystkie inne wody do ust 
izębów, Flaszka 1 zì., na długo wy- 


jp: 

starczająca, do nabycia w apłekach: 
znaczniejszych droguerjach i perfumerjach. Jeneralna 
reprezen. E. Skriwan, w Wiedniu IX., Millnergasae 3. 


najlepsze tutki I bibułki w książeczkaz 
z papieru Sassowskiego 


l wyrobu 
N. W. Niemojowskiego 
188 1--P was Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 


(amerykańki owies gnieciony) zawiera 169, ciał białkowych i 6, tłuszezu i jest najlepszym pokarmem 


BĘ „Quäker Oats“ jest wszędzie do nabycia. TĘ 
4 


STRZAŁ W SERGE 


ROMANS. 


Przekład z nawinie. 


Chory „byl spokojniejszy, lecz niebezpieczeń- 
stwo się nie zmniejszało. 

Pani Duplessy przyprowadzila malego wló- 
częgą do lóżka syna. 

Michal nie spal, otworzyl oczy. 

Poznal Fryderyka i uśmiechnął się blogo. 

Wyciągnąl do nięgo ręce. 

Młody włóczęga rzucił się w jege objęcia 
z płaczem i calował go lkając nerwowo. 

A chory, odpowiadał na jego pieszczoty, 
szepcąc mu cichutko do ucha: 

— Nie bój się... Nikt nie podejrzy wa..- 
Nic, nie powiedzialem... Ty także nic nie mów... 
Dlaczego płaczesz? Ja się nie gniewam na 
ciebie... 

— Cale życie będę cię kochal... będę robił 
wszystko, co będziesz chciał... Będę cię we 
wsżystkiem słuchał... Nie opuszczę cię nigdy... 

— Tak, tak, nie epuścisz mnie... 

— Nie umrzesz... bo jak umrzesz, ja się 
zabiję ! 

— Zestań przy mnie... 
brze... 

Michał usnął trzymając za ręce Fryderyka. 

Godziny uplywaly ; noc „przyszla. Fryderyk 
siedzial baz ruchu, żeby nie obudzić chorego. 
Pe przebudzeniu Michał czuł się zdrewszym. 


tak mi z tobą do- 


— Mamo — rzekł — ja chcę, żeby Fry- 
deryk mnie nie opuszczał... nawet w nocy... 


łóżko; Fryderyz został na zawsze w Rozierćz. 

Nazajutrz Michałowi było o wiele ispiej. 

W miesiąc wstal z łóżka. 

Chodził po ogrodzie w cieple słońca wrze- 
śniowego z Fryderykiem, pud okiem uszczęśli- 
wionej matki. 

Pewnego dnia Michal przyszedł do matki. 

— Mam prośbę wielką do ciebie, mamo... 

— Mów, dziecko drogie... 

— Niech Fryderyk zostanie... niech się 
uczy ze mną... Będziemy razem żyli... kocham 
go, jak brata... Będziesz miala dwóch kocha- 
jących cię synów... Nie odmawiaj... To jego 
przywiązanie mnie ocaliło... 


Czyż mogla odmówić ? Przyniesiono drugie | 


DZIENNIK {POLSKI z dnia 10 listopada 1899 r. 


jesień, z drzew liście opadaly, dęby tylko zie- 
lenialy jeszcze. 

— To tu... — rzekl Fryderyż cicho. 
Cale życie będę o tew pamiętal l... 

— Aja nic nie pamiętam... 

Fryderyk uchwycił go za rękę i pocałował 
z pokorą. 

— Kocham cię do szaleństwa... 
żebym kiedyś życie za ciebie oddał? 

W tej chwili coś Zaszełeściało i z pomię- 
dzy krzaków glowa wyjrzala, w której widać 
było z pod włosów wzburzonych tylko duże 
oczy zdziwione, zamyślone, pomimo to blysz- 
czące... to Henrjeta. 

Chłopcy zadrżeli, przycisnęli się do siebie, 
jak gdyby niebezpieczeństwo im grozilo. 

Nie przemówiła do nich... Stala, jak 
sfinks, obrzucając ich badawczem spojrzeniem. 


Chcesz, 


go nie było. Dla zatarcia na wieki pamięci o 
niem, Michal prosil matkę, żeby kazala je osu- 
szyć. Obecnie sosny się tam zasialy, brzozy wy- 
smukle świeciły bialą” korą i młode kasztany 
esłaniały szerokiemi liśćmi. 

Nie wspomnieli także malego sfinksa z lasu 
MarchenJir. W rok po strasznym dramacie, 
Węglarze Barmou wyemigrowali do Meksyku. 
Odtąd pamięć o nich zaginęła. 

W każdym razie wielką to było ulgą dla 
dwóch przyjaciół. 

Przyszedl jednak dla nich wiek, w którym 
przywiązanie braterskie, choćby najsilniejsze, nie 
zastąpi oczu kobiety, rozmarzonych miłośnie, 
rąk, które wyciągają się i wiążą w objęciu, ust, 
co zdają się prosić o pocałunek. 

W tym to czasie Fryderyk powrócił pe- 
wnego dnia z Paryża, poważny i smutny. 


uczynku, iż w obecności tego, który mial zo- 
stąć jej mężem, myślą wywołuje twarz tego 
drugiego, którego znala dzieckiem, a który z pa- 
lącą namiętnością w sercu szukał po świecie 
swego idealu... 


Powozy czekały na dole... 
Ujęła pod rękę Michala i zeszli... 
W pól godziny wychodzili z merostwa i 


wstępowali w progi kościoła... 


I. 


To onal... 
W tej samej chwili, młody czlowiek. pań- 


skiej postawy, wysoki, ' szeroki w ramionach, 
wysiadal z wagonu na stacji Rozićres, rzucił 
kartkę od rzeczy poslugaczowi i szybkim kro- 
kiem puścił się drogą, wiodącą do zamku. 


— Oho! pan Fryderyk Labarthć — rzekł 


— To, czego żądasz, jest rzeczą poważną... 
Przedewszystkiem muszę rozmówić się z rodzi- 


cami Fryderyka. 
— Nie odmawiasz ? 


— Odejdź! — rzekł Fryderyk ostro. Kochal ! 


Nachylil się po kamień... dziewczyna u- 
ciekła. 
A kiedy uciekl odgłos jej kroków: 


Kochał miłością beznadziejną, bo kochal, 
widmo, które los okrywal tajemnicą. 


naczelnik stacji. — Przybywa w samą porę na 
ślub. A czas już... 

Byl to rzeczywiści Fryderyk, chmurny, 
z oczyma zmęczonemi, „znużony, który śpieszył 


— W zasadzie, nie... 

We dwa miesiące powrócili rodzice Fry- 
deryka i odrazu zgodzili się na żądanie pani 
Dapleszy. 

Kiedy już się porozumiano, obydwaj 
chłopcy głośno objawiłi swoją radość. Potem, 
po południu, Fryderyk wyciągnął Michała w 
pole, a kiedy zwracal na drogę do Marchenoir, 
Michal zapytal: 

— Dokąd mnie prowadzisz? 

Od lipca żaden z nich tam nie był i nie 
zrobił aluzji do zbrodni, jaka o malo tam się 
nie stala. 

Przyszli nad trzeg Wilczego-Bagna. Byla 


— Nigdy już jej nie zobaczymy |... Nigdy 
do niei nie przemówimy... prawda ? 

— Nigdy ! 

— Nigdy! Nigdy |... 

Taka była historja dwóch przyjaciół; taka 
zbrodnia nieznana nikomu, która związała ich 
na cale życie, w którem wszystko bylo wspólne, 
cierpienia i radości. 

Po skończeniu razem szkól rządowych, 
Michal przyjął do spółki Fryderyka i powie- 
rzgl tau prowadzenie walcowni stali. Pani Du- 
plessy umarła, umarli także rodzice Fryderyka. 

Przez ciąg lat trzynastu, ani ałuzji nawet 
nkt ne "robil do wiiczego-Bagna. Wreszcie już 


Dzwon na kościele brzmiał coraz głośniej ; 
robotnicy, wieśniacy, kobiety i dzieci ciągnęli 
wszystkiemi drogami, prowadzącemi do Ro- 
zićres. 

— Nie! on nie powróci! — rzekl jeszcze 
Michal. 

Obrócił się do Henrjety. 

Stała zadumana. Wielkie jej, aksamitne 
oczy, cień jakiś zamroczył, niepokój w nich 
drżał... więcej nawet, ból wewnętrzny. 

— Przepraszam! — rzekl, myśłąc, że ją 
obrazil. 

Zadzżała; zaczerwieniła się, jak złapana na 


do brata, zniechęcony i przybity próżną pogo- 
nią za marą. 


To widmo, z oczyma aksamitnemi,spotkał 


raz w Paryżu, w tłumie; nazajutrz w teatrze; 
we dwa dni znów na stacji kołei Wschodniej, 
potem znikło na dwa lata... 


Dwa lata upływa i trafem spotyka ją znów, 


w Żalobie, na cmentarzu Père-Lachaise. Orszak 
pogrzebowy rozdzielil ich... 
klękającą przy c sobie. 
nie było, tylko na pomniku czyła nazwisko : 
Robertson. I znów goni za śladem tej, co się 
tam modliła. 


czeka i widzi ja 
Kiedy podszedł, już jej 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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BROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


py wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograńtczny. Antenl Przy- 
sziak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


Korteplan cena 40 zł. zaraz do sprzeda- 
nia. — Zamorowicza nr. 12 II. piętro 


oficyny. 
karpacki kuraeyjny z ziół 


Miód bia gorżkich polecony przez 


pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct. 


tylko w Kanaiu Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ul. Batorego | 2. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych wysyła 
się odwrotnie 1016 


H z działu manipulacyjnego 
Pensjonista lub rachunkowego, TN 
dzie trwałą posadę. Zgłoszenia tylks pi- 
semne do Administracji „Dziennika pol- 
skiego" pod adresem : „Penada”. 


szt pttaniał pół kilo 32 ct., tylko 
w handlu Leonarda Soleskiego we 


Lwowie ul. Batorego |. 2. 

Uba i młedzienieo z wyższam wykształ- 
I ceniem i 2 letnią praktyką go- 

spodarską poszukuje posady guwernera 

i pomocaika gospod. Wiadomość: Bazy- 

licki, Lwów, Rapgpaporta 11 drzwi 19. 


Za 20 zł siedem kompletnych rocz- 

« ników „Tyg dnika ilastro- 
wanego’ i „Wędrowta” z lat poprzednich, 
oprawne i w zupełnie dobrym stanie do 
sprzedania. Wiadomość w Administracji 
„Dziennika polskiego*. 


66 Gł bio KAWY Św piej dodaj 
to w mamaia LEUNATIA Spleckiego 
Lwow, Baterege 3. — 5-k:lowe wo- 


reczki arco wysyłam do 
miejscowości. 


lat istniejący 
handel sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 1028 1—8 


JAN WALLACH 
i BYN 
Lwów, Rynek 33 
peleca się. 
Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCJE DAMSKIE. 


= 5.000) 


ESA, szych 


KRAWATEK-GR 


męskich ; angielskich, francuskich, 

wiedeńskich w najmodniejszych 

10ż1  fasonach i wzorach 1—2 
od 60 ct do 3 złr. sztuka. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów plac Marjacki 8. 
WINO "Erer 
chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe litr po 24 ct., czer. 
wone po 26 ct. Benedykt Horti, 
właściciel dóbr, zamek elliach przy 
1309 Gonobi:ż w Styzji. 1--9 


D 2 
n 733th y YNY 
WAD) LADY 
w Tylka prawdziwy z 
abokć umitszczona marke uchrony 


"Usuwa czasową glichotę, 
"i HyciKZ USZUSZIM w uszach 


ZABAW wypadkach zadawnienia, 
UESTIR Du nabycia pa zł. za fa- 
szkę wraz ze sposobem użycia jedynie w aptece 


PIOTRA MIKOŁASCHA WE LWOWIE 
PTT E prz 


najpiękniejsze kinie i 


DOM BANKOWY i 


Kuracyjne sucharki okrągłe 


luksusowe podłużne 


jakoteż 


bułeczki, solodrągi, 
rogale it 


Lwowska Filja 


979 1—5 


ae pe | Banku. galicyjskiego 


Wiese* w Karlsbadzie, 


Chleb żytni specjanie wypiekóny 
i Chleb Grahama 


po:eca Piekarn'a hygieniczna 


Marcina Czyżeka 


we Lwowie. 


Sklepy: Rynek 27, plac 


ul. Jagiellońska 6 i ul. Kazimierzowska 37. 


~ 


EON powozy 


zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobiəskiego 1. 10. 


założemy w reku 1853. 
KANTOR WY SE 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN. 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
polesa do ciągnienia 15 I'stopada b. r. 


Prouvuesy na losy 47/, węgi ierkljigo pe hi 


po złr. 


1 


tdw ejĄsSKMm „403 


dla handlu i przemysłu 


ulica Jagiellońska l. 3 
(dawny loksl Banku kredytowego) 


zawiadamia P. 'f. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takewe do wypłaty, z za- 
chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
Akademicki 2, W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez Żadnej przerwy w eprocentewaniu 


4; książeczki wkład «owe 
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemyslu, 


Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
991 


1—? takowych. 


9 

W zakres działania Lwowsklej Fiji Banku Galloyjskiego dla handlu 
I przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiana 
papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 


2 


czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe. 


Oddział zastawniczy 
Lwowskiej Figi dla Bantu Galic, dla handln i przemysł 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, perły, złoto | srebro (parter w podwórzu). 


RKRARŃRY RAKI KHHKK 


Podziękowanie. 
Szambelan Jego c. | k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora. 


Powszechna tabryka wyrobów asbestowych. 

Jego c. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z cbuwia zaopatrzo- 
nego w podeszwy asbestowe bardze zsdowe'Jny. Jego Wysokość używał tego obu- 
wia do dłuższych przechadzek 1 przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tav, jak przy używaniu zwykłego obuwia. Posyłam tedy parę myśliwskich butów na 
wzór z prośbą. o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po- 
deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże 


Jestem newny, że też buty myśliwskie zupełnie tak same dobrze będą zreblo- 
ne I tak samo debrze fk się peałużą, jak poprzednie salonowe. 
Agram 8 lipca 1 


KRAHL, rotmistrz. 


Król. węg. Ceatralny Magazyn mundurów dla Henwedów w B udapeszcie 
Wielmożny Pan dr. Franciszek Hogyes, Budapeszt 
lekarz pułkowy Honwedów w stanie spoczynku. 
Bndapeszt 17 października 1898. 
Na pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ekscelencji Pana min'stra 
Honwedów wniesione pcdanie, przesełam w załączeniu Nr. 65917/VII. 1898 wydane 
rozporządzenie ministerstwa Honwedów. 844 1-24 


No 2791 
ET. 


0000390 


Nr. 65.917/VII. Król. węg. miniater Honwedów. 

Na pańską dnia 5. października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której 
dan zapytujesz się o przedłożone, a przez Żołnierzy Honwedów wypróbowane asbe- 
stowe podeszwy wkładowe, oznajmiam Mu, że do użycia przyjęte asb: stowe pode- 
szwy wkładowe z powodn swej znakomitej własności, iż wilgoć szybko i lekko wy- 
sysają, nogę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a 
oprócz tego pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgnii cione 


potecznego 
lub popękane nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładuwe jake celowi 


Przedostatni miesiąc. 
B =ë —— 0 


Do wszystkich 


CięgNIe.B 


Wielkiej later! dobroczynnej. 


na dochód Słow. poliklinicznego 
kosztuje jeden los tylko 
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1 Koronę 


Główna wygrana 


100.000 


koron wartości 


5 pó 20, 000 koron wartości gotówką z odciągnięciem 20"), . 


Pierwsze ciągnienie 


mieodwołalnie 


4 stycznia 1900. 


mu" Odroczenie terminu ciągnienia jest wykluczone. "ŒS 


Losy są do nabycia w domach bankowych: 


Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Korman & Feigenbaum, 
Schellenberg i Syn, 


August 
Sokal & Lilien i Kantor wymiany Sa- 
Z n UE „AR & Landau, M Jonasz. 


Kit Pliiss-Staufera 


Głowna wygrana zir. 35 000 


odpowiedni `. 
Budapeszt, 9 października 1898. 


Na rozkaz ministra 


na lesy 39, austrjackiego Zakładu kredytow. ziemskiego I. Em. po złr. 2 


LANER, jenerał. 


najlepszy do kitowania złamanych 
przedmiotów, po 20 i 30ct. We Lwewle: 
T. Okornicki, ul. Halicka 4; Leszek Cu- 
kier, droguerja; Mikolasch i Sp., Koper- 
nika 1; Karol Christianus plac Marjacki ; 
w Buczaczu: Leib Veuman, handel; 
w Bredach: Juljusz Landau, drogaerja. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890. 


(ejod erele > d 


GDOOGOG 


Główna wygrana złr. 45.000 

na losy węgierskie premiowe z r. 1870 za całe po zł. 5, połówki po zł. 3 
Główna wygrana złr. 150.000 a względni: p'lowa. 

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata oczna zir. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80. 


ODQDDOGOCAC |OGOOQODDODOOGOCOCOOCGOGODODOCOGOGO/OCOGO 


Jego Ekscelencja p. dr. Aleksander Weckerle pisze: 
Szanowny Panie Doktorze! 

Obuwie zaopatrzone w podeszwy asbestowe okazało się w nżyciu znakomi- 
tem. Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, Że zdaniem mojem, 
nie będę potrzebował już w tym względzie więcej pielęznacji lekarskiej, 

Dziękując Panu za życzliwą radę, pozostaję poważauiem 
Dános 17 września 1897. ALEKSANDER WECKELER. 


OCODUOOOCODOCOCKI 


Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszw asbestowych. 


Ogłoszenie. 


Krajowy szpital powszechny we Lwowie ogłasza konkurs na 
10 stypendjów po 15 zł. miesięcznie przez czas trwania nauki w szkole 
dozorczyń dla chorych. Podania należy wnieść do Dyrekcji szpitala 
do 15 grudaia 1899 r. 

Bliższych informacji udziela Zarząd szpitala. 


Lwów dnia 4 listopada 1899. 


= wszelkiemi cierpieniami nóg. MMMM e WERRONEEMI 

De Lwewa przychedzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| noc 7 Ze Lwewa edobedzą : rano |przedp.| popoł. | wiecz. 10:50 Precz Z elkiemi cierpieniami nog 5 == 
A Krakowa OPER" 5 00 900 1:307 610 955 do Krakowa. hi 410| 845 | 255*| 640 |1125n | Precz z nagnlotkami, z poceniem się nós, stwardziałościarai | obrzmia- == 
z Podwołoczysk (g w. dw. "35" | 5 10:26 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615 9-35 | 156* | 7:20 |11'10 k tÍ 

A Ma "A Podzamcze| 3:05 | 7:44 bok 515 0% Rów i Ez 6:30 | 953 | 2:08* | 7:42 |1132 łościam! wszelkiego rodzaju! Precz z edmrożeniem I pieczeniem n La nóg! i 10ra I 00 Ji (l Wa W. 
z larnopo opyczyniec . j o arnopola opyczyniec 9:35 11:10 Po krótkiem użyciu pewne csunięcie wszelkich trudności w ehodzeniu u każdego, 
z Borek W.- arnar „| 3:30 2:35 | 5:40 do Borek W.- owak 9-35 | 155% 11:10 który tylko swe obuwie M w hyglentczne pedaszwy ashestewe dr. Hógya” "a. Uznany najlepszy środek 
z Jarosławia . x 11-15 do Jarosławia . . È 5:25 i c przeciw magnictkom, mabrzmiałeściom itd. 
z Czerniowiec-lizkan , . . 610 |11-56 | 1:50*| 6-20 |1010 | do Czerniowiec-ltzkan . .| 630| 945 | 245* | 6.26 1/1040 ena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedynczych 60, pla- 
Pp „b 11-55 6-20 A ki Ez gol. : akt 9:46 | 2:45* à 1286 | skowych najlepszych 40 ct., -- za dzlecinna połowa powyższych cen. Główny skład: 

a, Lawocz, Dndapes. i o ja, Lawocz., Budap.| 6'2 KLI Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym dowodem to, że , H idli 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (H) 7.554 140 1080 | do Stryja, Chyr. Suche) 910t | 3-05 | 7-004 ak. wapili RS 62 kr wygraj Hitunkiw ZEANI 22500 pu, HAR ia L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
: tda taniaławowa . . A. 2:10 e pal. Stanisławowa . wa 7-00 a Z, Żą dać plaster dla turyst ów 
. : ; 5 , z ysyłka za pobraniem ocztowem, lub poprze niem nadesłaniem należytoścć 4 

» Rawy Ruskiej i i Sokala A: 8'15 D A sk go wek askica Sokala G Teon mA AT franco. — Podziękowania i 0 nii gratis. Am $ j trzeba Lusera po 60 ct. 
EJBESÓDwic | 16-50*| 8-16 5.55 do Brzuchowic 2'51 ° n. ś. 6-50*|10-10 | 3-26* e 3 sosi BaF Odsprzedającym cdpowiedni rabat. "Tag De nabycia w wszystkioh aptekach. 1501 1—? 
z Zimnej Wody 7:10 r. ` «|600 | 900 |1115 | 6'10 | 955 į do Zimnej Wody 8'20 ° .| 410! 845 | 5:25 Ei 110:50 


* Pociągi pospieszne (Schnellzńge); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tt od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 88 od 1/5—31/5 
i ad 16/9— 30/9; 


° od 7/5 10/9. 


1|5— 15/9 w niedziele i święta; 


Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'80 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8:15 wieczór. 


[FENDI AÓ OZZIE LYN O O ZO 0 OOOO RO | | ORAZ, 0) | 
Kasimierz Ostaszawaki - Barański. 


Radakter : 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


rów dla Galicji I Bukc-iny: 
ŁOBOS i SZWABOWICZ 


handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu. 


a 


| Jeneralne zastępstwo I główny skład Fabry:i asbestowych towa- | 


Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 

P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnepelu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 

w Czertkewie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołemyl L. E. Sienzl; w Przemyólu 

W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Ka iński ; w Samberze J. Lepiankiewicz ; 
w Czerniewcach Śrabowicz i Herold. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiege. 


